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O ŚNIE ZIMOWYM.
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« , T o w arzy stw ie  Biblioteki U czn iów  m edycyny U ni­

w ersytetu Jagiellońskifcgo“ dn ia  1 lu tego 1907 r .)

Jednem  z najc iekaw szych  zjaw isk  b io­
logicznych je s t  t. zw. śm ierć  pozorna. Ze 
zjawiskiem tem  sp o ty k am y  się za ró w n o  
w św iec ie  roślinnym  ja k  i zw ierzęcym .
0  śmierci pozornej m ów im y wtedjr, g dy  
jestestwo organiczne, lubo nie prze jaw ia  
żadnych o b jaw ó w  życiow ych , dla nas  do ­
strzegalnych, nie je s t  j e d n a k  m artw e .  — 
Życie je s te s tw  o rg an iczn y ch  po lega  na 
ciągłej p rzem ian ie  m ate ry i  (Jędrzej Ś n ia ­
decki). T a  p rz em ian a  m a te ry i  odróżnia  
jestestwa o rgan iczne  ży w e  od m artw y ch .  
A zatem w  je s te s tw ie  o rganicznem  do­
póty życie t rw a , dopóki o d b y w a  się p rz e ­
miana m ateryi. Ś m ierć  n as tęp u je  wtedy, 
gdy je s te s tw o  o rg an iczn e  p rzes ta je  p rz y ­
swajać m a te ry ę  ze sw eg o  otoczenia. Ż y ­
cie w ogóle jes t  ciągłą p rzem ianą  formy; 
w danej zaś formie ciągłą p rzem ianą  m a­
teryi. T ę  w ielką  p ra w d ę  s fo rm ułow ał
1 naukę o życiu n a  niej o p a r ł  nasz  J ę ­
drzej Śniadecki,  za co s łuszn ie  w inien

I być poczytyw anjr  za jednego  z tw ó rcó w  
fizyologii współczesnej.

O rgan izm y, aby  żyć i ro zw ijać  się mo­
gły, m uszą mieć dos ta teczną  ilość p o ży ­
wienia; m uszą się zna jdow ać  w  odpo- 
w iedniem  środow isku ,  zaw iera jącem  tlen ') 
i wodę; m uszą zna jdow ać się w o d p o ­
wiednich w a ru n k ach  te m p e ra tu ry  i pod  
odpow iedniem  ciśnieniem  a tm osfery . S ą  
to n iezbędne  w a ru n k i  zew n ę trzn e  życia. 
W a ru n k i  te w a h a ją  się w  p ew n y ch  g r a ­
nicach, n ie jednakow ych  d la  rozm aitych  
je s te s tw  organicznych. Ilość pożyw ien ia  
np. może być w iększą  lub mniejszą, w y ­
s tarczającą  je d n a k  do p o d trzy m y w an ia  
życ\i\., lecz n iedosta teczną  do bujnego  roz­
woju o rganizm u. O d  o dpow iedn iego  u s to ­
su n k o w an ia  się w a ru n k ó w  życia z e w n ę trz ­
nych zależy szerokość życia organizm ów . 
Na szerokość ży c ia  w p ły w a ją  zatem np. 
pory  roku: w  zimie szerokość  życia w ielu  
je s te s tw  organ icznych  je s t  mniejsza, an i­
żeli latem. S zero k o ść  życia je s tes tw  o r­
ganicznych w a h a  się w  b a rd zo  dużych 
granicach: od najbujn ie jszego  rozkw itu

') Wyjątek w tym względzie stanowią niektóre mi­
kroby, które mogą żyć i rozmnażać się w środowisku, 
nie zawierającem tlenu.
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życia do zu p e łn eg o  p ra w ie  zaw ie sze n ia  
w szystk ich  czynności ży c io w y ch , do  n a ­
s tąp ien ia  śm ierci p o zo rn e j. G d y  w a ru n k i 
zew nętrzne życia  sk ład a ją  się  b a rd zo  n ie- 
p rz jja ź n ie ,  w iele  je s te s tw  o rg an iczn y ch  
w p ad a  w  śm ierć  p o zo rn ą , k tó ra  m oże 
trw ać  k róc ie j lub  d łużej, d o p ó k i w a ru n k i 
z e w n ę trzn e  ży c ia  n ie  u leg n ą  zm ian ie ku 
lepszem u . Ju ż  L ee u w en h o e ck  (1632— 1723,) 
zau w aży ł, że w ym oczk i m ożna p rz e c h o ­
w y w ać  m iesiącam i całem i w  s ta n ie  su ­
chym . N ie okazu ją  one żad n y ch  o b jaw ó w  
ży c io w y ch , tak , że  n ie m ożna ich  o d ró ż ­
nić od  m artw y ch , Lecz, g d y  się  zw ilży  
ta k  p rz e c h o w y w a n e  w ym oczk i, p o w ra c a ją  
o n e  do życia . P o d o b n ie  śm ierć  p o zo rn ą  
m ożem y sp o s trze g ać  i w  in n y ch  n iż szy ch  
o rg an izm ach  tak ich  ja k  m ik ro b y  i ich  z a ­
rodn ik i, am eb y , ro b ak i i t. d. N eed liam  
zauw aży ł, że A n g u illu la  tr itic i, a w ięc  
ro b a k  należący  do n ic ien i m oże la ta  ca łe  
w  s tan ie  zasu szo n y m  p o zo staw ać , a b y  
ożyć po zw ilżen iu ; a B a k e r ta k ież  sam e 
ro b a k i zw ilżen iem  do ży c ia  p rz y w ra c a ł 
po  u p ły w ie  27 la t. R ó w n ież  m ik ro b y  
o raz  ich za ro d n ik i m ogą zn a jd o w ać  s ię  
w  s tan ie  suchym  p rzez  d łu g i cz a s , a b y  
potem , g d y  p a d n ą  n a  o d p o w ied n ia  glebę> 
żyć i rozm nażać  się . T a k  sam o rzecz  
się  m a z z ia rn am i ro ślin , k tó re  n a w e t po  
u p ły w ie  s tu  cze rd z ie s tu  la t m o g ą  b y ć  
zdolne do k ie łk o w an ia .

Ś m ie rć  p o zo rn ą  n a leży  u w a żać  za  b a r ­
dzo w a żn e  p rz y s to so w a n ie  się o rg an izm ó w  
do zm ien n y ch  w a ru n k ó w  z e w n ę trz n y c h . 
D zięki tem u  p rz y s to so w a n iu  się  w ie le  
je s te s tw  o rg an iczn y ch  n ie  g in ie  w sk u te k  
czasow ej zm iany  w a ru n k ó w  ze w n ę trz n y ch , 
lecz w  s tan ie  śm ierc i p o zo rn e j oczeku je  
p o w ro tu  p rzy jaźn ie jszych  z e w n ę trz n y ch  
ży c ia  oko liczności. A  lu b o  n ie jed n o ­
k ro tn ie  n ie  J e s te ś m y  w  s ta n ie  od ró żn ić  
o rgan izm u  m artw eg o  od o rg an izm u  w  s tan ie  
śm ierci p o zo rn e j, to  je d n a k  m iędzy  je d ­
nym  a d ru g im  zach o d zi w ażn a  ró żn ica , 
p o leg a jąca  n a  w e w n ę trzn e j o rg an izm u  
zm ianie. .

P re y e r  tra fn ie  p o ró w n a ł o rgan izm y  
w y su szo n e , zn a jd u jące  się  w  sta nie śm ierci 
pozornej, z n ak ręco n y m  zeg ark iem . W y ­
s ta rczy  lekk ie  w strz ą śn ien ie , a b y  zeg a rek  
tak i iść zaczą ł. N a to m ias t o rgan izm  m a r­

tw y  P re y e r  p o ró w n y w a  z zegarkiem , 
k tó ry  iść  nie m oże, gdyż m aszy n ery a  
jeg o  je s t ca łk iem  zep su ta .

A  te raz  py tan ie: czy z jaw isk o  śm ierci 
p o z o rn e j is tn ie je  ty lk o  w śró d  organizm ów  
n iższych? C zy  o rg an izm y  w yższe nie w pa­
da ją  w  s tan  śm ierci p o zo rn ej lub  stan  
an a lo g iczn y ?  N a p y tan ie  to  m usim y dać 
o d p o w ie d ź  tw ierd zącą . Z jaw isk iem  tem 
je s t  t. zw . sen  zim ow y zw ie rzą t, n azy ­
w an y  tak że  p rz ez  n iek tó ry ch  p isarzów  
śm ierc ią  p o zo rn ą , p rz ez  innych  zaś le­
ta rg iem . W  sen  zim ow y w p ad a ją  n ie­
ty lko  z w ie rzę ta  b ez k ręg o w e  tak ie  jak  
m ięczaki, sk o ru p iak i, o w ad y , lecz i k rę ­
g o w ce  za ró w n o  z im nokrw iste: p łazy  i gady , 
ja k  i ssaw ce, a m ianow icie  św istak i, cho­
m iki, su sły , n ie to p e rze , w iew ió rk i, ko- 
sza tk i, b o rsu k i, jeże  i inne. U zw ie rzą t 
b ezk ręg o w y ch  i u k ręg o w có w  zim no­
k rw is ty c h  sen  zim ow y trw a  od  czterech  
do sześc iu  m iesięcy, u ssaw có w  od dw u 
do sześciu .

N a jc iek aw szy  je s t  sen  z im ow y zw ierząt 
c iep ło k rw isty c h . N ad  zb ad an iem  tego 
z jaw isk a  p ra co w a ło  ju ż  w ielu  uczonych: 
z d aw n ie jszy ch  —  P allas, S p a llan zan i, 
M angili, P ru n elle , S a issy , C zern iak , B er- 
th o ld  i B arków ; z n o w szy c h  — V alen tin , 
H o rv a th , Q uinke, M ares, D ubo is, Pem- 
b rey , M onti, F o re l, M erzb ach er i inni.

Z w ierzę ta  c iep ło k rw iste , k tó re  w padają  
w  sen  zim ow y, dzielim y n a  dw ie  g ro ­
m ady: p o p ie rw sze  n a  tak ie , k tó re  w pa­
da ją  w  g łęb o k i sen  zim ow y i b u d zą  się 
n a  k ró tk o  co k ilk a  ty g o d n i, poczem  zno­
w u  w  tak iż  s ta n  w padają; p o w tó re  na 
tak ie , k tó re  w  je s ien i zb ie ra ją  sob ie za­
p a sy  n a  zim ę, i w  tej po rze  ro k u  w p a ­
da ją  w  n ie z u p e łn y  sen  zim ow y, p rz e ry ­
w an y  częstem  p rz eb u d za n ie m  się . Do 
p ie rw sze j g rom ady  n a leżą  n ie to p e rze , św i­
s tak i, jeże  i su sły , do d ru g ie j — c h o ­
m iki, bo rsu k i, kosza tk i, w iew ió rk i i inne.

T rz y  są  g łó w n e  cechy  c h a ra k te ry ­
s ty czn e  g łęb o k ieg o  sn u  zim ow ego: 1) ty ­
p o w e c ia ła  u łożen ie , 2) obn iżen ie  się 
w szelk ich  czynnośc i u s tro ju  i 3) n ab ran ie  
p rzez  zw ie rzę ta  c iep ło k rw iste  w  czasie  
snu  zim ow ego  cech zw ie rzą t z im n o k rw i­
s ty ch .

W sz y s tk ie  zw ie rzę ta  c iep ło k rw iste  w  cza-
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sie snu zim ow ego  m ają p ew n e  ch a ra k te ­
rystyczne u ło żen ie  c ia ła , n a  co zw rócili 
uwagę F o re l i M erzbacher. P rzew ażn a  
część zw ie rzą t zw ija  się w ted y  w k łębek ; 
wyjątek w  tym  w zględzie  s tan o w ią  n ie ­
toperze, k tó re  nogi i sk rz y d ła  ściśle 
przj^bliżają do tu ło w ia , a łeb  ch o w ają  
między sk rzy d ła . T o  u ło żen ie  c iała  zw ie­
rząt w  czasie  sn u  z im ow ego zależy  od 
tężcowego n ap ięc ia  p ew n y ch  g ru p  m ięś­
niowych.

K rążenie i o d d y ch an ie  w  czasie snu  zi­
mowego u leg ają  znacznem u upośledzen iu . 
Krew k rąży  n a d e r  pow oli, p rzy czem  ru ch  
krwi m ożna zau w aży ć  ty lko  w  d u ży ch  
pniach n aczy n io w y ch  k la tk i p iersio w ej 
i jamy b rzusznej. N aczy n ia  w ło so w ate  
zew nętrznych części c iała , w e d łu g  sp o ­
strzeżeń S aissy , są  p ra w ie  p u ste . S e rc e  
kurczy się daleko  w oln iej, aniżeli w  lecie. 
Tak, u n ie to p e rzy , k tó ry ch  se rce  w lecie 
kurczy się 200 ra z y  n a  m inu tę , w  czasie 
snu zim ow ego ty lko  50 do 5 5 (P runelle). 
Podobnie rzecz  się  m a z oddychan iem . 
O ddychanie w  m iarę  za p ad an ia  w  sen  
zimowy zw aln ia  się  znakom icie, dochodząc 
np. u jeża  do 4 lub  5 o d d ech ó w  n a  m i­
nutę. W  czasie  b a rd z o  g łęb o k ieg o  snu  
zim owego zw ierzę  całkiem  o d d y ch ać  
przestaje, a  w ted y  b ez  n ieb ezp ieczeń stw a 
dla życia m oże p rz ez  p ew ie n  czas p rz e ­
bywać n a w e t w  a tm o sfe rze , tlen u  p o ­
zbaw ionej. S p a llan za n i i S a is sy  trz y ­
mali zw ierzę ta , p o g rążo n e  w  śn ie  zim o­
wym, w  atm osferze  b ez tlen o w ej lub z a ­
wierającej b a rd zo  m ało  tlen u , godzinam i 
calenii, p rzy czem  zw ie rzę ta  te  nie p a ­
dały; n a to m ias t kró lik i, szczu ry , w ró b le  
w atm osferze takiej n iebaw em  zdychały . 
C zerm ak um ieszczał zw ie rzę ta , w  śn ie  
zimowym pogrążo n e , w  a tm o sfe rze  azotu 
i w odoru  b ez  szkody  d la  ty ch  zw ie rzą t. 
B arków  p o g rą ż a ł w  w odzie je ż e  w  cza­
sie snu  zim ow ego  i trzy m a ł je  tam  przez 
pół godziny , poczem  je  z w o d y  w y j­
m ował i o g rzew ał. Z w ie rzę ta  p rzeb u ­
dzały się ze sn u  z im ow ego  tak , jak  p r a ­
w idłow o.

Jednocześn ie  z obn iżen iem  się czy n ­
ności n a rząd ó w  k rążen ia  i o d d y ch an ia  
następu je obn iżen ie s ię  czynności n arząd u  
traw ien ia . S łow em , n a jw ażn ie jsze  czyn­
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ności u stro ju  są  d o p ro w ad zo n e  do b a r ­
dzo nizkiej g ran icy . P rzem iana m ateryi 
o d b y w a  się  w  zak resie  n a d e r  og ran iczo ­
nym . T e m p e ra tu ra  ciała  znaczn ie  się  
obn iża. W a h a  się ona zw y k le  m iędzy  
3U a 5° C. Lecz te m p e ra tu ra  c ia ła  (m ie­
rzo n a  w  odby tn icy ) m oże o p aść  n aw e t 
poniżej zera (H o rv ath , B unge).

W  czasie  bud zen ia  się ze sn u  zim o­
w ego  tem p e ra tu ra  c ia ła  bardzo  szybko  
się podnosi, tak  że w ciągu  k ilk u n astu  
m inu t m oże się p o d n ieść  o k ilk an aśc ie  
s topn i. H o rv a th  np. zau w aży ł p o d n ie ­
sien ie  się  tem p a ra tu ry  su sła  w  czasie  
b u d zen ia  się ze sn u  z im ow ego  o 20° 
w  ciągu  10 m inut. R zeczą g o d n ą  zazn a­
czen ia  je s t n ie jednosta jne  o g rzew an ie  się 
c ia ła  w czasie  b udzen ia  się  ze snu  z i­
m ow ego. P rzed n ia  część c ia ła  d a lek o  
szybciej się o g rzew a, aniżeli ty lna . R ó ż­
n ica m iędzy te m p e ra tu rą  w  jam ie ustnej, 
a w  o d b y tn icy  m oże p rzek raczać  10° C.

W  czasie snu  z im ow ego  zw ie rzą t cie- 
p ło k rw is ty ch  tem p era tu ra  ich  c ia ła  s ta je  
się za leżn ą  od otoczenia, czyli ze zw ie­
rzętam i c iep ło k rw istem i w  czasie  snu  z i­
m ow ego zachodzi to , co s ta le  zachodzi 
ze zw ierzę tam i z im nokrw istem i. D ubois, 
zm ierzy w szy  te m p e ra tu rę  u  cz te rech  św i­
staków , zna laz ł, że  w a h a ła  się m iędzy 
4,6° a 4,8° C, podczas g d y  c iep ło ta  o to ­
czenia w y n o siła  4° C. V a len tin  m ierzy ł 
tem p e ra tu rę  jed n eg o  św is tak a  w  rozm ai­
tym  czasie, g d y  te m p e ra tu ra  o toczen ia 
w ynosiła  5,5° do 10,8°. O k aza ło  się, że 
tem p era tu ra  zw ie rzęc ia  p o d n o siła  się 
i o p ad a ła  w  m iarę tego , ja k  s ię  p o d n o siła  
i o p ad a ła  te m p e ra tu ra  o toczen ia, i że m ię­
dzy te m p e ra tu rą  zw ie rzęc ia  a o toczenia 
zach o d ziły  ty lk o  n iezn aczn e  różnice.

R ów nież  i w ym iana g azo w a u zw ie ­
rz ą t c iep ło k rw isty ch  w  czasie  snu  zim o­
w ego  o d b y w a się tak , ja k  u  zw ierzą t 
z im nokrw istych . W iadom o, że u  zw ie rzą t 
c iep ło k rw isty ch  w  m iarę p o d n o szen ia  się 
tem p e ra tu ry  o toczenia p ro cesy  u tlen ien ia  
zm niejszają  się, i n ao d w ró t, in ten sy w n o ść  
p ro cesó w  u tlen ia jących  w z ras ta  w  m iarę  
o b n iżan ia  się  tem p e ra tu ry  otoczenia. 
W ręcz  odm ienne zjaw isko  sp o strzeg am y  
u  z w ie rz ą t z im nokrw istych , u  k tó ry ch  
p ro cesy  u tlen ian ia  w zrasta ją , g d y  zw ię-
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ksza  się te m p e ra tu ra  o to czen ia  i zm niej­
sza ją  się, g d y  tam ta  się  obniża.

O tó ż  u  zw ie rzą t c iep ło k rw is ty c h  w  cza­
sie sn u  z im o w eg o  z jaw isk a  u tle n ia n ia  od- 
b jrw ają się tak , jak  u z w ie rz ą t z im no­
k rw is ty ch , a to li ty lk o  w  czasie  sn u  zi­
m ow ego . A lbow iem  po p rz e b u d z e n iu  się 
ze sn u  z im o w eg o  tak ie  z w ie rz ę ta  nie 
ró żn ią  się w  tym  w zg lęd z ie  od innych  
z w ie rzą t c iep ło k rw is ty c h , k tó re  p o s iad a ją  
zdo lność s ta łeg o  re g u lo w a n ia  tem p e­
ra tu ry .

L ecz n a  tem  n ie  ko ń czą  się  w szy s tk ie  
p o d o b ień s tw a  m iędzy  zw ie rzę tam i ciepło- 
k rw istem i, w  śn ie  zim ow ym  p o g rążo n em i, 
a zw ie rzę tam i z im n o k rw istem i. C h a ra k ­
te ry s ty cz n ą  cech ą  z w ie rz ą t z im n o k rw i­
s ty ch  je s t  m iędzy  innem i ta , że p o szc ze ­
g ó ln e  o rg a n y  po  zab ic iu  zw ie rzęc ia  n ie 
tak  ry ch ło  u m ie ra ją , ja k  u z w ie rz ą t c ie ­
p ło k rw is ty ch . W iad o m o , że se rce  zw ie ­
rz ą t z im n o k rw is ty ch  n a w e t po w y jęc iu  
go  z c ia ła  n ie  p rz e s ta je  bić w  c iąg u  g o ­
dzin  całych . T o ż  sam o m ożem y z a u w a ­
żyć u zw ie rzą t c iep ło k rw is ty c h  w czasie  
sn u  zim ow ego. D u b o is  w y c ią ł se rce  
św is tak o w i w  czasie  sn u  zim ow ego . S e rc e  
to b iło  w  c iąg u  3 |  god zin , p o d czas , gdy  
se rce  św is tak a , n ie zn a jd u jąceg o  się  w e 
śn ie  zim ow ym , n ieb aw em  bić p rze s ta je  
po  w y jęc iu  go  z c ia ła . M erzb ach er, po 
w yjęciu  se rc a  n ie to p e rzo w i w  czasie  
sn u  zim ow ego , zau w aży ł, że se rc e  to, 
s ta ra n n ie  o ch ran ian e  p rzed  w y sch n ięc iem  
b iło  p rzez  6 tygodn i.

V a len tin  i Schiff zau w aży li, że u zw ie ­
rz ą t w  czasie sn u  z im ow ego  n e rw  p rz e ­
c ię ty  zachow uje  ty g o d n iam i całem i sw oję 
p o b u d liw o ść  i d o p ie ro  po  u p ły w ie  d łu ż­
szego  czasu  u leg a  zw y ro d n ien iu , czyli 
że zachodzi tu  tak ie  sam o z jaw isko , ja k ie  
sp o strzeg am y  u zw ie rzą t z im n o k rw is ty ch , 
a jak ieg o  n ie  sp o strzeg am y  u  zw ie rzą t 
c iep ło k rw isty ch , n ie  p o g rą żo n y ch  w  śn ie  
zim ow ym . D a lsz e  p o d o b ień s tw o  m iędzy  
zw ie rzę tam i c iep ło k rw istem i w  śn ie  z i­
m ow ym  p o g rążo n em i, a z im n o k rw istem i 
s tan o w i zdo lność  za ró w n o  zw ie rzą t z i­
m n o k rw isty ch , ja k  i c iep ło k rw is ty c h , p o ­
g rążo n y ch  w  śn ie  zim ow ym , p rz e b y ­
w an ia  w  ciągu  k ilku  godzin  w  a tm o ­
sfe rze  tlen u  p o zb aw io n e j, p rzy czem  p ro ­

cesy  ży c io w e n ie zo sta ją  naruszone. — 
Z  p rz y k ła d ó w  p o w y ższy ch  łatw o  wy­
su n ąć  w n io sek , ja k  w ie lk ie  podobieństwo 
zachodzi m iędzy  zw ierzę tam i ciepłokrwi­
stem i, w  śn ie  zim ow ym  pogrążonemi, 
a zw ie rzę ta m i zim nokrw istem i.

(dok. nast.)

Adam Wrzosek.

A K TY N O A U TO G R A F IA  

I FOTECHIA.

(Dokończenie).

D la  ilu s tracy i p o w y ższeg o  op isu  podani 
k ilka p o zy ty w ó w , t. j. kopij papierowych 
z n eg a ty w ó w , k tó re  o trzym ałem  w ciągu 
m oich  b ad ań  nad fotechią. Ja sn e  miejsca 
za łączo n y ch  tu  ry su n k ó w  oznacza ją  dzia­
łan ie  ciał fo tech iczn y ch  n a  kliszę.

A b y  p rzek o n ać  się, że fo tech ia nie jest 
w łasn o śc ią  sam ego  p a p ie ru  lub jeg o  clie- 
m icznem  dzia łan iem  n a  czu łą  warstwę 
klisz}/, lecz że z jaw ia  się w  p ap ierze  do­
p ie ro  pod  w p ły w em  en e rg ii św ia tła , po­
k ry łem  p ap ie r, k tó rjf p rzed tem  czas dłuż­
szy  w ciem ności się  zna jdow ał, sza­
b lonem  z czarn eg o  p a p ie ru  i n a  parę 
godzin  w y staw iłem  na słońce. Po 24 
g od zin ach  kliszę w y w o ła łem . Sczer­
n ien ie  W3̂ kazały ty lk o  m iejsca nie po­
k ry te  czarn jm i p ap ie rem  p odczas wy­
św ie tla n ia  (fig. 3).

W strz y m a n ie  fo tech icznego  działania 
k arto n u , c ien k ieg o  p ap ie ru , sk ó ry  i drze­
w a p rzez  n ap isy  z a tram en tu  ilustruj;) 
figury: 4 ,-5 , 6 i 7.

Je d n o  z n a s tęp u ją cy ch  m oich doświad­
czeń p o leg a ło  na  tem , że k aw ałek  obu­
s tro n n ie  zad ru k o w an e j g aze ty  położony 
zo sta ł s tro n ą , n a  k tó rą  słońce działało, na 
em ulsyę p ły ty  fo tog ra ficzne j. P o  je j wy­
w o łan iu  zau w aży łem  z w ielk iem  zdzi­
w ien iem , że ty lk o  d ru k  s tro n y  niewy- 
św ie tlonej i n iep rzy leg a jące j podczas 
ek sp o zy cy i do kliszy, w y k a z a ł sczernienie 
po w y w o łan iu . N ie um iem  sobie do­
ty ch czas  w y jaśn ić , czem u d ru k  strony
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przylegającej do k liszy  nie d a ł n a  niej
odbitki.

D zia łan ie  fo techiczne, sp o s trz e g a n e  dla 
niektórych farb  d ru k a rsk ich , zauw aży łem , 
również dla fa rby  białej, używ anej do 
dru k o w a n ia  n u m eró w  na czarnym  p a ­
pierze ow ijającym  b ło n y  K odaka. N u ­
mery te odbijają się dość często  sam e 
na błonie jak o  p o zy ty w , t. j. ja k o  sczer­
nieniu. By stać  się to  m ogło, dzia łan ie  
wspomnianej białej fa rby  musi p rzejść

I jące  mniej w ody, m ające zatem  w iększą, 
j że tak  pow iem , k o n cen tracy ę  celulozy, 

silniej cze rn ią  kliszę niż p ierśc ien ie  ja sn e , 
p o w sta łe  na  w iosnę, o m niejszej gęstości.

P o ró w n an ie  różnych  g a tu n k ó w  d rzew a 
pozw oliło  w yw nioskow ać, że sm oły i ż y ­
w ice  w  drzew ie  za w arte  m uszą m ieć 
w p ły w  n a  fo tech iczne jeg o  w łasności, 
gd y ż  najsiln ie jsze  odbitk i dają  w łaśn ie, 
obfitu jące w żyw icę sosna i jod ła . P o ­
n iew aż su b stan cy e  podo b n e do żj^wicy

Fig. 3. Fig. 4. Fig. 5.

przez pap ier czarn y  dość m asy w n y  i sub- 
stancyę samej b łony; do p iero  te raz  spo­
tyka ono em ulsyę, w  k tó rej red u k u je  
bromek sreb ra . Jak  z p o w y ższeg o  w id ać '

W

Fig. 6. Fig. 7.

Iziałanie tej fa rby  należy  do rzędu  n a j­
mniejszych.

W celu u jaw n ien ia  fo tech ii k aw a łk a  
lrzewa, um ieściłem  .na g ład k o  w yheblo- 
"anej desce dw a pask i cza rn eg o  p ap ie ru  

formie krzyża. P a p ie r  ów  przym oco­
wałem do d rzew a  gw oździkam i, b y  od 
n,ego nie o d staw a ł, i ca łość  p rzez  kilka 
§(,,Izin trzym ałem  na słońcu . Po  zdjęciu 
karnego p ap ie ru  po łoży łem  w spom niany  

^ ‘wałek drzew a s tro n ą  o św ie tlo n ą  na 
czułej w a rs tw ie  k liszy. Po w y w o łan iu  
/ iu\vażyłem, że ty lko  m iejsca n iep o k ry te  
czarnym p ap ierem  d a ły  na k liszy  zupełn ie  
"yraźną odb itkę (fig. 8). W y stęp o w an ie  
n‘t odbitce p ierśc ien i rocznych  tłum aczy  
Sl? w ten  sp o só b , że części b ru n a tn e  
hzewa, w y tw o rzo n e  w  jesien i, zaw iera-

Fig. 8. Fotechiczne działanie drzewa na kliszę.

sp rzy ja ją  tw o rzen iu  się  0 3 i H 2 O s z tlenu  
i w ilgoci p o w ie trza  p o d  dz ia łan iem  p ro ­
mieni s łonecznych , zm uszeni w ięc znów  
je s te śm y  tłum aczyć dz ia łan ie  d rz ew a  na 
kliszę p ro m ien io w an iem  0 2 lub  H 2 0 2 
T egoż  zd an ia  je s t i R ussel, k tó ry  przed  
p a ru  la ty  zau w aży ł zn aczn y  w p ły w  św ia tła  
na  fo techię d rz ew a  i uza leżn ia  ją  od 
obecności żyw icy . M ąka, cuk ier, p o rce ­
lana, m etale , zdan iem  R ussella , n ie  n a ­
b ie ra ją  n a  sło ń cu  w łasnośc i fo techicz- 
nych  w łaśn ie  d la tego , że im b rak  żyw icy-

M ów iąc o fo techii, nie m ogę pom inąć 
jed n eg o  je szc ze  rodzaju  zjaw isk , k t rych  
is tn ien ie  B laas i C zerm ak  sp o strzeg li nie- 
daw no^po  ra z  p ierw szy .

P o  zb ad an iu  ró żn y ch  ciał o rgan icznych  
w spom nian i badacze poczęli rob ić d o ­
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św iad czen ia  z m etalam i, n a  k tó ry c h  
um ieszczali n a p isy , m aczając  p ió ro  w  n a j­
ro zm aitszy ch  su b s ta n c y a c h , lub  też  p o ­
k ry w a jąc  je  kopciem . P o k aza ło  się, że 
n ap isy  ow e n a  m e ta lac h  (Zn, A l, Sn) 
da ją  n a  k liszach  n e g a ty w y , t. j. p ro m ie ­
n io w an ie  m eta li w s trz y m u ją . T ak iż  w p ty w  
p o siad a  i kopeć . D la  cy n k u  sp o strzeżo n o  
je d n ę  jeszcze  osob liw ość: p ły ta  z teg o  
m etalu  za p isa n a  a tra m e n te m  a n a s tę p n ie

szk lan e j. S am a  g lice ry n a  n a  cynku  sła' 
biej d z ia ła , niż w  obecności kopciu  (co 
fig. 9 i 9a zau w aży ć  daje z łatw ością)t 
z p o ró w n an ia  za łączonych  m ych kopij; 
te rp e n ty n a  zaś n ie  w y m ag a okopcenia.

P rzy p u szczan o  p o czą tk o w o , że płyta 
cy n k o w a p o k ry ta  g lice ry n ą  i kopciem, 
żeb y  n a  k liszę  dz ia ła ła , m usi być tak 
sam o ja k  i c ia ła  fo techiczne, poprzednio 
w y s taw io n a  n a  słońce; okazało  się to

Fig. 9. D ziałanie cynku  p o sm aro - F ig . 9a . D zia łan ie  cynku  p o sm a ro w an e g o  
w an eg o  g lice ry n ą  n a  k liszę . g lice ry n ą  i kopciem  n a  kliszę.

p o k ry ta  kop ciem  daje o d b itk ę , w  k tó re j 
n a p is  figu ru je  ja k o  p o zy ty w ; jeżeli z e ­
trzem y  kopeć , n ap is  n a  k liszy  z jaw ia  się 
jako  n eg a ty w . P ły ta  cy n k o w a , s ta ra n n ie  
oszlifow ana, w  m ojem  d o św iad czen iu  
zn a jd o w ała  się  p rzez  trzy  g o d z in y  o \  m m  
nad  k liszą S ch le u ssn e ra . Ż a łu ję  b ard zo , 

że o trzy m a n e  c iek aw e 
o d b itk i, z p o w o d u  t ru d ­
ności tech n iczn y ch , n ie  
m ogą być re p ro d u k o ­
w a n e  w  p iśm ie  n in ie j- 
szem .

P ró b u jąc  n a p isó w z  ró ­
żn y ch  p ły n ó w  z a u w a ­
żono, że n iezm iern ie  
silne  d z ia ła n ie  n a  k li­

szę daje cynk, p o k ry ty  c ien k ą  w a r ­
s tw ą  g lice ry n y , a n a s tę p n ie  kopciem . 
I tu ta j rów nież  n ie u d a ło  s ię  p o d ać  r e ­
p ro d u k c y i odb itk i.

R ó w n ież  siln e  scze rn ien ie  p ły ty  fo to ­
g raficznej o trzy m a ć  m ożna, za s tęp u jąc  
g lice ry n ę  te rp e n ty n ą  a kopeć in n y m  p ro ­
szkiem  np . lik o p o d y u m , ka lafon ią , m ąką 
i t. p.; chodzi tu  p ra w d o p o d o b n ie  ty lk o
0 szo rstką , p o ro w a tą  i m ożliw ie w ie lk ą  
p o w ierzch n ię . T o ż  sam o z jaw isk o  daje  
p y łek  cy n k o w y  zm ieszan y  z g lic e ry n ą
1 kopciem , ro z p ro w a d z o n y  na  p ły c ie

F ig . 10 (szk ło). N apis n:i plycic 
cynkow ej w y k o n a n y  gliceryną 

całość następ n ie  okopcono.

jed n ak  zu p e łn ie  zbytecznem : w  absolutnej 
c iem nośc i cynk  p re p a ro w a n y  z tążsamą 
s iłą  czern i klisze, św ia tło  w ięc , podobnie 
jak  d la m etali, n a  p ro m ien io w an ie  jego 
n ie w y w ie ra  w p ły w u .

A n a lo g iczn ie  jed n ak  z substaneyam i 
fo tech icznem i p re p a ro w a n y  cy n k  posiada 
w łasn o ść  p rz ek az y w an ia  ciałom , w bliz- 
kości je g o  n a  czas p ew ien  umieszczonym , 
zdo lności re d u k o w a n ia  b rom ku srebro­
w ego .

Co do tyczę od leg łości, na jak ą  cynk 
p re p a ro w a n y  je szc ze  działa , B laas i Czer­
n iak za u w aż y li, że n a  k liszy  o 9 m m  od 
p re p a ro w a n e j p ły ty  um ieszczonej po 24 
g o d z in ach  m ożna zu p e łn ie  w y ra źn ie  stw ier­
dzić scze rn ien ie  po  w yw o łan iu .

R obiąc d o św iad czen ia  z cynkiem  po­
c iąg n ię ty m  c ien k ą  w a rs tw ą  gliceryny 
a n a s tę p n ie  okopconym , zau w aży łem , że 
d z ia ła n ie  tak  p rz y rz ą d z o n e j p ły ty  na  kli­
szę o trzy m ać  m ożna p rzez  g ru b y  papier 
cza rn y  i to n aw e t p rzez  p o d w ó jn ą  jego 
w a rs tw ę  już po k ilk u n astu  godzinach 
ekspozycy i. P rzez  pojedyriczą w arstw ę 
czarn eg o  p ap ie ru  cynk  p re p a ro w a n y  nie­
ty lk o  k lisze  czern i, lecz zdo lny  je s t p rze­
kazać  tę  w łasn o ść  innym  ciałom . Do­
w odzi teg o  re z u lta t  n as tęp u jąceg o  do­
św iad czen ia : kaw ałek  k a rto n u  pokryłem

Fig. 11 (k w arc ).
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szablonem z czarnego  p a p ie ru  i na  k ilka­
naście godzin  um ieściłem  n ad  nim pły tę  
cynkową, p o sm a ro w a n ą  g l ice ry n ą  i k o p ­
ciem. Po  u p ły w ie  w sp o m n ian eg o  czasu  
i po zdjęciu  s zab lo n u  po łoży łem  k ar ton  
(stroną n a  dzia łan ie  p rep .  cy n k u  w y s ta ­
wioną) na  czułej w a r s tw ie  kliszy. P o ­
nieważ kar to n ,  k tó reg o  uży łem  do tego 
doświadczenia, d łuższy  czas p o p rzed n io  
przeleżał w c iem ności i sam  na kliszę 
nie działał (przekona łem  się o tem przez 
osobne dośw iadczenie) ,  oczek iw ałem  na 
kliszy sczern ien ia ,  jasno z a ry so w u jąc eg o  
cztery ok rąg łe  o tw o ry  szab lonu .  T y m cz a ­
sem w sp o m n ian e  krążk i n a d e r  s łabo  i nie- 
|asno się u w y d a tn ia ły ,  g d y ż  i re sz ta  k a r ­
tonu rów nież  n a  p ły tę  fo tograficzną w y k a ­
zała działanie .  P re p a ro w a n y  cynk w ięc  
i przez cza rn y  g ru b y  p ap ie r  innym  ciałom 
udzielać m oże swj^ch tajem niczych w ła s ­
ności.

S p o s trzeg łem  n as tęp n ie ,  że w y w o ła n a  
i u t rw a lo n a  b ło n a  K o d ak a  n ie  w s t r z y ­
muje dz ia łan ia  p re p a ro w a n e g o  cy n k u  na 
kliszę; nie za u w aż y łe m  n aw et,  by  z red u ­
kowane miejsca n e g a ty w u  (nieprzenikli- 
we dla św ia tła )  s tan o w iły  zaporę  dla 
p rom ien iow ania  p re p a ro w a n e g o  cynku. 
Tożsamo sp o s trzeg li  B laas  i C zerm ak  
dla ciał fotechicznych. —  Zupełn ie  dla 
św iatła  p rzezroczyste  k aw a łk i  szk ła  lub 
kw arcu  w strzym ują  ca łkow ic ie  działanie 
cynku z g l ice ry n ą  i kopciem  n a  kliszę. 
(Fig. 10 i 11).

Z au w aży łem  jeszcze ,  że oszlifow ana 
p ły ta  cy n k o w a,  n a  k tóre j  nakreś liłem  
słów p a rę  g l ice ry n ą  i n as tęp n ie  s ta ran n ie  
je s tarłem , da ła  je d n a k  po kilku godzi­
nach odb itkę  ich na  k liszy  o 1 m m  od 
niej się znajdującej.  Może być, że cynk  
otrzym uje w  p re p a ro w a n y c h  miejscach 
silniejszą ak ty w n o ść ,  niż ją  sam  posiada. 
Badając w p ły w  cynku  p rep . na  p ap ie r  
suchy jo d o -p o taso w y ,  sp o s trzeg łem  już  po 
kilku m inu tach  w y d z ie len ie  jo d u  przez w a r ­
s tw ę p ow ie trza  m ającą  około  1 m m  g rub.

C hcąc ob jaśn ić  is to tę  działań  cynku  
p re p a ro w a n eg o  n a  kliszę i K J znów , jak  
i w raz ie  ak ty n o au to g ra f i i  i fotechii, n a ­
p o tykam y  n a  p o w a żn e  trudnośc i:  z j e d ­
nej s tro n y  wiele p rz em aw ia  za tem, że 
mamy tu do czyn ien ia  z jak im ś  rodzajem

prom ieniow ania , dość in ten sy w n eg o  n a ­
wet, k tó re  w  p ro s ty m  k ie ru n k u  się ro z ­
chodzi i pod lega  odbiciu od zw ierc iad ła ,  
z drugiej zaś strony^ nad tlen ek  w o d o ru ,  
bezw ątp ien ia  w  tych zjaw iskach  p o w s ta ­
jący, nakazu je  w  t łum aczen iu  ich p rz y c z y ­
ny i istoty ostrożność , byśm y nie przypisa li  
cynkow i p rep a ro w an em u  w łasnośc i n a le ­
żących może jed y n ie  do n a trę tn eg o  H 2 O a.

Z as tan a w ia jąc  się nad  trzem a powyżej 
op isanem i zjawiskami: aktynoautografią ,  
fotechią i p rom ien iow an iem  cynku p re ­
p a ro w an eg o ,  zauw ażym y p rz ed ew sz y s t­
kiem, że w  trzech  w sp o m n ian y ch  ro d z a ­
jach  dzia łań  n a  kliszę fotograficzną obec­
ność nad tlenku  w o d o ru  lub ozonu  z w ię ­
kszą lub m niejszą pew nośc ią  zo s ta ła  
s tw ierdzona; ten  zaś nad tlenek ,  j a k  w y ­
żej nadm ieniałem , już w  najnieznaczniej- 
szych ilościach, p raw d o p o d o b n ie  p rzez  
jak iś  jem u tylko w łaśc iw y  rodzaj p ro m ie ­
n iow an ia ,  czerni p ły ty  fotograficzne n a ­
w e t  p rzez  cienkie b laszki A u, A g , Al.

Czy nie w y n ik a ło b y  stąd, że metale, 
w y św ie t lo n e  cia ła  o rgan iczne  oraz cynk 
p re p a ro w a n y  p o zb aw io n e  są  w szystk ich  
tych  tajem niczych, c iem nych prom ieni, 
k tó re  wielu uczonych  p rzyp isać  im p r a ­
gnie, by objaśnić p o w s tan ie  zag ad k o w y ch  
czern ień  klisz, lecz, że w szystk ie  sk o n ­
s ta to w an e  odbitk i istnienie sw e z a w d z ię ­
czają p rom ien iow an iu  n ad tlen k u  w odoru .

W ie le  za tak iem  po jm ow aniem  rzeczy 
przem aw ia, lecz nie w szystko .

Z w ró ćm y  się n ap rzód  do ak ty n o au to ­
grafii i pos łucha jm y  co w  tej k w esty i  
m ów i P ilczyków : „M niemanie, że p r o ­
mienie M osera  z p rom ien iam i H ,  O a są 
iden tyczne, n ie  daje się uzasadnić; w  ta ­
kim razie  n ad t len e k  w o d o ru  p o w sta ły  
np. przez  u tlen ian ie  k ad m u  m usiałby 
różnić się od  tego  H s0 2, k tó ry  z jaw ił 
się jak o  p ro d u k t  u tlen ien ia  O s lub  Ta: 
p rom ien ie  m o sero w sk ie  tych  ciał o s ta t ­
n ich d o p ro w ad za ją  przez p o p rzedn ie  dzia­
łan ie  słońca zm ieniony b rom ek  s re b ra  do 
p ie rw o tnego  jeg o  s tan u ,  g d y  prom ienie  
C d  red u k u ją  b rom ek  sreb ra .  D o tego  
zd an ia  P ilczy k o w a  dodaję  od siebie p y ­
tanie: czy nad t len ek  w o d o ru  rzeczyw iśc ie  
na  m ocy au toksydacy i  p o w s ta je  w  z ja­
w iskach , o k tórych  tu  m o w a?  P rze p u sz ­
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czając w  ciągu k ilk u  g o d zin  siln y  p rą d  p o ­
w ie trza  p rzez ro z tw ó r KJ, do k tó re g o  w s y ­
p ałem  p y łk u  cy n k o w eg o , n ie  m ogłem  z a u ­
w ażyć w y d z ie le n ia  n a w e t ś la d ó w  jo d u .

Jeżeli n ad tlen e k  w o d o ru  p rzez  au to - 
k sy d acy ę  rzecz y w iśc ie  n ie  p o w sta je , w  ta ­
kim  raz ie  o b ecn o ść  jeg o  w  z jaw isk ach  
d z ia łan ia  m etali n a  k lisze ch y b a  tjdko  
tak  o b jaśn ić  m ożna, że p rzy jm iem y , iż 
p o w sta ł on  z tlen u  (i w ilgoci) p o w ie trz a  
w n as tę p s tw ie  p e w n e g o  ro d z a ju  p r o m i e ­
n i o w a n i a ,  w y ch o d ząceg o  z sam eg o  m e­
ta lu . J a k  w iadom o, p ro m ien ie  np . poza- 
fio le tow e zam ien ia ją  tlen  w  ozon, k tó ry  
p rzech o d z i w  H 2 O a . P rzy p u szczen ie , że 
m etale  p o s iad a ją  w łasn o ść  w y sy łan ia  ja ­
ki chśkol w iek  c iem nych  p ro m ien i m a, ja k  
w idzim y, w zg lęd n ie  dość m ocne p o d ­
staw y . C zy  je d n a k  czern ien ie  p ły t  fo to g ra ­
ficznych w y w o łu ją  p rom ien ie  te  p rz ez  sw e  
b e z p o ś r e d n i e  d z ia łan ie , czy też  p o ­
ś r e d n i o ,  w y tw a rz a ją c  H , 0 2, fak ty  d o tąd  
jeszcze n ie w y jaśn iły . M ożliw em  w reszc ie  
je s t,  że o ile a u to k sy d a c y a  zachodzi 
is to tn ie , p ro m ien io w an ie  czern iące  k lisze 
n a s tęp u je  do p iero  w sk u tek  niej, ja k o  w y ­
dzie len ie  energ ii; zn an e  bow iem  są  re a k ­
c j a  w  ro z tw o ra c h  w o d n y ch , k tó ry m  to ­
w arzy szy  p ew ien  rodzaj p ro m ien io w an ia  
o w łasn o śc iach  fo tochem icznych .

Z w ró ćm y  się te ra z  do fo tech ii. P o d ­
czas w y staw ien ia  d an e g o  c ia ła  fo tech icz- 
nego  na d z ia łan ie  p ro m ien i s ło n eczn y ch  
lub sztucznych , np . lam pjf rtęc io w ej, p o ­
w ie rzch n ie  jeg o  p o ch łan ia ją  i z a trzy m u ją  
ozon, w y tw o rz o n y  dzia łan iem  prom ien i 
fio le tow ych  i p o za fio le to w y ch  n a  tlen  p o ­
w ie trza . T e n  p o ch ło n ię ty  ozo n  —  jak 
tw ie rd z i B laas —  czern i późn iej k lisze . 
P o n iew aż  p a p ie r  z a p isa n y  w o d ą  w  zm o­
czonych  m iejscach, t. j. tam , g d z ie  
do p o w stan ia  d o g o d n e  m iał w a ru n k i, na 
k lisze, jak to w yżej n ad m ien ia łem , n ie  
dzia ła , B laas p rzy p isu je  fo tech iczne  d z ia ­
ła ln e  ciał ty lk o  ozonow i. P rz y p u sz cze n ia  
B laasa  n ie  m ożna je d n a k  b ezw zg lęd n ie  
p rzy jąć  za pew nik , gdyż co do tego , czyr 
ozon m oże sp o w o d o w a ć  re d u k cy ę  A g  Br, 
zd an ia  d o tąd  są b a rd z o  podzie lone , np. 
n a d e r  w tej k w esty i k o m p e ten tn y  G ra e tz  
n ie  s tw ie rd z ił c z e rn ien ia  k lisz p o d  w p ły ­
w em  su ch eg o  ani m okrego  ozonu; n a d ­

tlen ek  w o d o ru  za ś  u jaw n ia ł zaw sze  silne 
d z ia łan ie  na p ły tę  fo tograficzną; znów 
p rze to  ku  n iem u (jeżeli p o w sta je  on pod­
czas fo tech ii) p y ta jący m  w zrokiem  mu­
sim y się zw ró cić

I tu  w ięc , w fotechii, m am y pole do 
tw o rz en ia  n iezliczonych  p rzypuszczeń , 
p o d aw an ia  n a jrozm aitszych  hypotez . Mo- 
żn ab y  np. m niem ać, że a tom y substancyi, 
n a  k tó rą  dz ia ła ło  św ia tło , t. j. pew ien 
rodzaj en e rg ii, p rzy jm ują  o dm ienny  stan 
i w sk u tek  teg o  p o w o d u ją  tak ie  d rgan ia 
e te ru , k tó re  sp ro w a d za ją  czern ien ie  kliszy.

Co d o ty czę  cy n k u  p o k ry teg o  gliceryn;) 
i kopciem , to, mojem zdaniem , w  działa­
niu  tej k o m b in acy i dw u e lek tro d  i ele­
k tro litu  (g lice ry n a  za w ie ra  zaw sze  w odę) 
p o w in n iśm y  się liczyć z zachodzącą  tu 
re ak cy ą  chem iczną a m oże i zjaw iskiem  
e lek try czn em . A ni cynk, an i g liceryna, 
an i kopeć , po jed y ń czo  w zięte , n a  kliszę 
tak  siln ie  nie d z ia ła ją , ja k  w ted y , gdy  są 
p o m ieszan e  ze so b ą . Jed n a k że  i tu  znów 
n a d tle n e k  w o d o ru  p rzez  sw ą  obecność
0 p ra w a  sob ie p rz y n a leżn e  się dopom ina.

O sta tec zn e  w y jaśn ien ie  p o w staw an ia
1 zag ad k o w e j roli, ja k ą  sp e łn ia  0 3 i H 20 2 
w w yżej o p isan y ch  z jaw isk ach  aktyno- 
au to g ra fii, fotechii i p ro m ien io w an ia  p re ­
p a ro w a n e g o  cy n k u , d la po jęcia  isto ty  
ty ch  z jaw isk  n iezm iern ą  m ieć będzie do­
niosłość ...

T y m czasem  zaś a reo p ag  u czonych  znów  
sto i p rzed  sfinksem : p ły ta  fo tog ra ficzna 
k tó ra  o d zw ie rc ied la  nam  i u trw a la  w idok 
im ponujących , g ro źn y ch  w irch ó w  i turn i 
ta trz ań sk ich , lo d o w có w  i fio rd ó w  N o r­
w eg ii i ty lu  in n y ch  w sp an ia ły c h  k ra j­
o b razó w , tak  p o tężn ie  p rzem aw ia jący ch  
do je s te s tw a  naszego ; ta  p ły ta , służąca 
do o d k ry w a n ia  g w iazd  ta jem niczych , ob ie­
ga jących  g dzieś, hen , w e  w szech św iec ie , 
gw iazd , k tó ry ch  n a jd o k ład n ie jszy  te leskop  
nie sp o strzeże , tak  są  dalek ie i tak  o sła ­
b io n e  ich  św ia tło ; ta k lisza w reszc ie , 
k tó ra  d a ła  nam  m ożność w y k ry c ia  ty lu  
ta jem niczych  ro d z a jó w  energ ii, ciem nych, 
dla oka n ied o strzeżo n y ch  p ro m ien i, dziś, 
dzięki sw ym  zagadkow ym  w łasnośc iom  
i czu łośc i n iezm iernej n a  n a js łab sze  fa lo ­
wani a  e te ru , zaw iad o m iła  zn ó w  ludzkość 
o is tn ie n iu  n iezn an y ch  jej je sz c z e  zjaw isk,
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których isto ty  d o tąd  po jąć  nie mo­
żemy.

B adan ia  d o ty ch czaso w e , tak  liczne 
i sk ru p u la tn e , n ie zdo ła ły  nam  bow iem  
jeszcze odchylić  zasło n y , okalającej is to tę  
zjaw isk  ak ty n o au to g ra fii, fotechii i p ro ­
m ieniow ania cynku  p re p a ro w a n eg o , tych 
now ych w łasn o śc i m atery i; nie w y ja ś ­
niono d o tąd  o s ta teczn ie , ze w zg lęd n ą  
choćby pew n o śc ią , czy jak  d la  rad u , tak  
i tu znów  do czy n ien ia  m am y z ja k ą ś  
now ą o d m ian ą  en e rg ii, znanem  lub nie- 
znanem  nauce now em  prom ien iow aniem . 
N iejedno p rzem aw ia  za tem ; a  w y ch o d ząc  
z filozoficznego pojęcia  jed n o śc i m ateryi, 
dziś co raz  m ocniejsze zna jdu jącego  o p a r­
cie w  cu d o w n ie  zb u d o w an e j teo ry i e lek ­
tronów , tych  p lan e t w  sy stem ie  m ikro- 
kosm osu-atom u, m oglibyśm y tryum fu jąco  
w ykrzyknąć: w łasność  p ro m ien io w an ia
jest a try b u tem  m atery i w ogóle!

Nie by łożby  to  jed n ak  n iero zw ażn ie , bo 
przedw cześn ie?  C zy n ie lepiej dłużej 
badać i dochodzić, o s tro żn ie  i z ro zw ag ą 
kroczyć w śró d  ciem nego lab iry n tu  bez 
w yjścia, jak im  się  dziś je szcze  dla nas 
n ieste ty  p rz ed s taw ia  ch ao s n a jróżnorod­
niejszych, lu źn y ch  faktów , do tyczących  
o p isy w an y ch  tu  z jaw isk , niż rzucić  się 
na oślep , n ie po siad a jąc  nici A ry ad n y , 
d latego  ty lko, że ja k iś  ogn i k  b łęd n y  nas 
oślnił sw ym  nęcącym , obiecującym  na- 
p ozór lecz zw odniczym  m oże w idokiem ? 
Tylko  więc, k ro cząc  dalej a dalej n ie ­
zm ordow an ie  i z ro zw ag ą  n a  d rodze b a ­
dań i dociekań , p ia s to w a ć  m ożem y n a ­
dzieję, że zag ad k a  sfin k sa  d oczeka się 
rozw iązan ia , a p rzy p u szczen ia  nasze  o is to ­
cie zjaw isk , o k tó ry ch  is tn ien iu  klisza 
nam  don iosła , p rz e s tan ą  bu jać  w b łęk it­
nym  e te rze  m ożliw ości, gdj^ż o p rą  się 
na fak tach  n iezb ity ch .

Z ygm unt Klonowski.

J. PRZYBRAM

REGENERACYA, JA K O  J E D N O ­
LITE ZJAW ISKO W  TR ZEC H  
P A Ń S T W A C H  PRZYRODY.

(Dokończenie).

3.

F ak t, że z ukończonym  w zro stem  za­
nika zdolność re g en e racy jn a , zdaje mi się 
być kluczem  do  zrozum ien ia z jaw iska r e ­
g eneracy i. Jeśli reg en e racy a  nie odbyw a 
się w szędzie tam , gdzie  u s ta ł ju ż  w zro st, 
to jak o  p ro s ty  stąd  w n io sek  w yn ika, że 
reg en e racy a  je s t  za leżna od w zrostu  n o r­
m alnego. A  pon iew aż zu p e łn a  re g e n e ­
racy a  p o leg a  n a  o d tw o rzen iu  w  krótkim  
czasie  u traco n eg o  o rganu , m usim y w ięc 
p rzy jąć  p rzy sp ie szen ie  w zrostu , jak o  ro ­
dzaj tej zależności. T o  p rzy śp ie szen ie  
w z ro s tu  na m iejscach zad an y ch  i an by ło  
zn an e  ju ż  Jo rd an o w i, p ie rw szem u  b a d a ­
czow i re g en eracy i u  k ry sz ta łó w , jak o  
is to tn a  w łaśc iw ość  teg o  zjaw iska. S p o ­
s trz e g a n e  zaham ow an ia  w z ro s tu  n iek tó ­
rych re g e n e ra tó w  roślinnych  (korzenie) 
nie sp rzec iw ia ją  się, ja k  to  już B arfu rth  
zau w aży ł, naszej teo ry i, p o n iew aż  ko­
rzen ie  te w y k sz ta łca ły  norm alny  koniec 
z tk an k i najm łodszej, zaś re g en e ru ją  ze 
s ta rsze j, n iezdolnej do tak  szybk iego , jak  
p ie rw sza , w z ro s tu . B ad an ia  nad  norm al­
nym  sposobem  w zro s tu  roślin  liściastych  
w y jaśn ia ją  nam  k w esty ę  n ieznacznej ich 
zdo lności re g en eracy jn e j; te  ty lko  liście, 
k tó re  p u n k t w z ro s tu  m ają na  sw ym  
końcu, ja k  np. pap rocie , m ogą re g e n e ­
ro w ać od w ierzch o łk a , te  zaś, k tó re  ro ­
sn ą  od p o d s taw y  w sk u tek  p rze su w an ia  
elem en tów  kom órkow ych , re g en e ru ją  też 
ty lko  od sw ej n asad y  (M onophyllea, 
S trep to ca rp u s). Jeżeli w ięc  liście, ro ­
snące od  w ie rzch o łk a , zostaną p o zb a ­
w ione sw ych  g ó rn y ch  części p rzez p rz e ­
cięcie p o p rzeczn e , w ów czas, z p o w o d u  
odcięcia  m iejsca w z ro stu  od liścia, zo ­
stan ie  zarazem  odjęta i m ożność re g e n e ­
racy i u b y tk u  liścia. Jeże li zaś w  ten 
sp o só b  zo p e ro w an y  liść ró s ł od  p o d ­
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staw y , w ó w czas  n a s tę p u je  p rz e su w a n ie  
kom órek  od nasad}/ ku  w ie rzch o łk o w i 
liścia, p rzy czem  p o cz ą tk o w a  p o w ie rzch n ia  
ra n y  p o zo sta je  n iezm ien io n a  (W . F ig d o r). 
N adm ienić ró w n ież  w y p ad a , że i k sz ta łt  
ca łego  liścia  n ie u leg a  zm ianom : w  razie  
u życ ia  p ew n y ch  sp o so b ó w  o p eracy jn y ch , 
np. o d jęcia  p o ło w y  p o w ie rz c h n i m ło d eg o  
liścia u  G e sn e ria c a e a e , o d b y w a  s ię  teg o  
ro d za ju  p rz e su w a n ie  sk ła d n ik ó w  liścia, 
że w j/tw a rz a  się c a łk o w ity  o rg an , co k o l­
w iek  ty lk o  zm niejszony. T en  fa k t p rz y ­
pom ina zjaw isko  m o rp h a llax is , o p isan e  
ju ż  p o p rzed n io  d la św ia ta  zw ie rzęceg o , 
o raz  n iek tó re  inne z jaw isk a  k o m p en sa ­
cyjne. I tak , s tw ie rd z iłem , że k ry sz ta ły  
w ro z tw o rze  m acierzystym , za b ezp ieczo ­
nym  od p a ro w an ia , zd o ln e  są do reg u - 
lacy i sw eg o  k sz ta łtu  b ez  p o w ięk szen ia  
c iężaru . S p o s trz e g a m y  w ięc i tutaj  z ja ­
w isk o  an a lo g iczn e  z tem , ja k ie  zach o d z i 
u n iższy ch  zw ierzą t, k tó re , n ie  p o b ie ra jąc  
po k arm u , o d tw arza ją  z m ałych  k a w a łk ó w  
sw ego  c ia ła  zm n ie jszo n ą  ca ło ść . N ieo d ­
zow nym  w aru n k iem  tak ie j re g u la c y i je s t  
m ożność sw o b o d n eg o  p rz e su w a n ia  części 
sk ład o w y c h  re g u lu jąceg o  się  o rg an izm u , 
co u rz ecz y w is tn ia  się  w te d y , k ied y  re- 
g u lacy a  o d b y w a  się  w  s tan ie  sk u p ien ia  
ciekłym . W iad o m o  np., że  k ażd a  część 
podzie lone j k ro p li w o d y  p rzy jm u je  z p o ­
w ro tem  p o s tać  k u lis tą  pod  dzia łan iem  
nap ięc ia  p o w ie rzch n io w eg o . T a k  sam o 
rzecz  się  m a i z k ry sz ta łam i ciek łem i 
L eh m an n a, k tó re  p rzy tem  za ch o w u ją  sw ą  
an izo tro p ię , w y b itn ie  w y s tę p u ją c ą  w  r a ­
zie b a d a n ia  m ik ro sk o p o w eg o . R ó w n ież  
p ra w ie  zu p e łn ie  c iek łe  ja ja , np . ja ja  j e ­
żow ca, ro zb ite  n a  części, p rzy jm u ją  p o ­
stać  k u lis tą . N a tej też  zasad zie  re g u lu je  
s ię  s tru k tu ra  u szk o d zo n eg o  p o m ara ń czo ­
w eg o  p ie rśc ie n ia  p igm en tu , w jdcry tego  
p rzez  B o v ereg o  u S tro n g y lo c e n tro tu s  
liv idus. Jeżeli n a w e t id e a ln y  k sz ta łt 
c ieczy  (kula) n ie zo sta je  z rea lizo w an y , 
ja k  np. w  c ia łach  b a rd zo  lep k ich  (pó ł­
c iek łych ), to  je d n a k ż e  po  p rzed z ie len iu  
tak ieg o  c ia ła  m ożna z p o w ro tem  o trz y ­
m ać je g o  k sz ta łt  p ie rw o tn y . N iteczk a  
gum y a rab sk ie j, ro zd z ie lo n a  n a  dw ie  
części, p o s iad a  n a  w szy stk ich  p u n k tach  
k o ń co w y ch  k sz ta łt  je d n ak o w y ; k ry sz ta ły

ciek łe L eh m an n a , ja k  np. ben zo esan  cho- 
le s te ry lu , otrzy/mują po u p rz ed n iem  po­
dzie len iu  no w e końce d ług iej osi.

N iem niej i w  o rgan izm ach  jed n o k o m ó r­
k o w y ch  n ap ięc ie  p o w ie rzch n io w e  ma 
w ażn e  zn aczen ie  i w e w szy stk ich  w y ­
p ad k ach  m o rp h a llax is  m am y do czynienia 
z p las ty czn em i n iezró żn ico w an em i jeszcze  
częściam i. W o g ó le  p ro c esy  m orfalak- 
ty czn e  są  m ożliw e w szędzie  tam , gdzie 
u tw o ry  s ta łe  p e ry o d y czn ie  zo s ta ją  z rzu ­
can e  i o d n aw ia n e  p rzez  o rg an izm y  zw ie ­
rzęce , ja k  to  się dzieje  u  cz łonkonogów . 
Jeżeli ja k a k o lw ie k  n o g a  m niszk i zostan ie  
o d c ię ta  w  pob liżu  jej c iała , w śró d  np. 
cz łonu  b io d ro w eg o , w ó w czas p o zo sta ła  
część b io d ra  w y k sz ta łc a  ca łk o w ite  zm niej­
szone odnóże; ta k  sam o zach o w u ją  się 
też  rak i. N iek tó re  z n ich , a m ianow icie 
te, u k tó ry c h  n o rm aln ie  sp o strzeg a  się 
w y ra ź n ą  ró żn icę  w  w ie lk o śc i szczypców  
p raw e j i lew ej s tro n y , jak  np. u A lp h eu s, 
w y k azu ją  t. zw . h y p e rty p ię  k o m p en sa­
cy jną, k tó re j is to tę  ła tw o  m ożna z ro zu ­
m ieć n a  n astęp u jący m  p rzy k ład zie : jeżeli 
A lp h eu so w i o d e tn iem y  szczy p ce  w iększe , 
w ó w czas n a  ich  m iejscu  p o w sta ją  szczypce 
m niejsze, zaś szczy p ce  m niejsze d rug iej 
s tro n y  p rzek sz ta łca ją  się w  tak iż  o rg an  
w iększy .

T o  z jaw isk o  h y p e r ty p ii, w y stęp u jące j 
u A lp h eu sa , nie je s t  bynajm niej o d o so b ­
nione: p ró c z  w ie lu  g a tu n k ó w  A lp h eu sa  
g a tu n k i am ery k ań sk ie  w e d łu g  W ilso n a  
m ają tę w łaśc iw o ść  o d w raca ln o śc i szczy ­
pców , ja k  ró w n ież  w e d łu g  m oich w ła s ­
ny ch  b ad a ń  cz te ry  g a tu n k i k ra b ó w , dalej 
zam ieszk u jący  g ąb k i T y p h o n  i C alianassa ; 
ana log iczne sp o s trze żen ia  u czy n ił Z eleny  
nad  a sy m etry czn ą  p o k ry w k ą  sk rze lo w ą  
n iek tó ry c h  ru rk o w có w . G esn e riacaeae , 
k tó re  p o s iad a ją  d u ży  i m a ły  liścień , po 
o d jęc iu  liścia  du żeg o  p rz e k sz ta łc a ją  liść 
m ały  w fo rm ę liśc ia  o d cię teg o  (H ering , 
P isch inger).

Z jaw isk o  h y p erty p ii kom p en sacy jn e j 
d o p ro w a d z iło  m ię do w n io sk u , że m am y 
tu ta j do czy n ien ia  z p rzy w ró cen iem  p e w ­
nego  rodzaju  ró w n o w ag i dynam icznej, 
że po u szk o d zen iu  k sz ta łtu  zw ierzęcia  
d ro g ą  n a jk ró tszą , a* m ianow icie  d ro g ą  
„najm niejszego  o p o ru "  zostaje  p rz j’w ró-
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eony jeg o  n o rm aln y  s ta n  ró w n o w ag i 
kszta łtu .

Jeżeli k sz ta łt jak ieg o k o lw iek  c iała  w o ­
góle p o leg a  n a  ró w n o w ad ze  m iędzy  spe- 
cyficznem i dążen iam i w z ro s tu  rozm aityc li 
chem izm ów  a n ap ięć  p o w ierzch n io w y ch , 
to sta je  się z ro zu m iałą  ró w n ież  zdolność 
reg u lacy jn a  k ry sz ta łó w . P fau n d le r p ie rw ­
szy p o d a ł teo ry ę  dynam iczną tw o rzen ia  
się k ry sz ta łó w . W y k a za ł, że w ed łu g  
teory i cynetycznej c iep ła  od k ry sz ta łu , 
zna jdu jącego  się w  ro z tw o rze  nasyconym  
cząsteczki m uszą być u staw iczn ie  oddzie­
lane i z p o w ro tem  do n ieg o  d o p ro w a­
dzane, jak k o lw iek  w jed n ak o w ej ilości. 
C urie  w ted y  w y p o w ie d z ia ł zdanie , że 
k sz ta łt k ry sz ta łu  n a leży  uw ażać jako r e ­
zu lta t d z ia łan ia  n ap ięc ia  p o w ierzch n io ­
w eg o  i k ie ru n k u  w z ro s tu .

W  ten  sp osób  o trzym ujem y w y jaśn ien ie  
p rzy śp ie szen ia  w z ro s tu  w  m iejscach u szk o ­
dzonych: cząsteczk i d o p ó ty  b ęd ą  d o p ro ­
w ad zan e  aż ogó lny  k sz ta łt c ia ła  będzie 
o d p o w iad a ł znow uż s tan o w i ró w n o w ag i, 
zm ierzanie zaś do teg o  celu  je s t  bardzo  
szybkie. U  k ry sz ta łó w  ten  s tan  ró w n o ­
w agi n iek o n ieczn ie  m usi być podo b n y  do 
s tan u  p ie rw o tn eg o . Z d arza  się, że k ry ­
sz ta ł zostaje o d tw o rzo n y  w innej postaci, 
aczko lw iek  sp o ty k an e j także u tych  sa ­
m ych m in era łó w .

Z ach o d zi to  w ted y , g d y  u tw o rzen ie  tej 
w łaśn ie  fo rm y k sz ta łtu  o d b y ć  się m oże 
p rędzej, an iże li fo rm y p ie rw o tn e j, k tó ra  
s tan o w iła  p u n k t w y jśc ia  reg en eracy i, —  
(np. a łu n  n a  ró w n o leg le  p rzyszlifow anej 
p o w ierzch n i p ie rw o tn e g o  o k taed ru  re g e ­
n eru je  p o w ie rzch n ię  heksaed ru ). S to ­
sunk i tu ta j o tjde  p rzed s taw ia ją  się p ro ­
ściej, o ile k ry sz ta ł je s t  jed n o ro d n y , t. zn. 
o ile z jed n e g o  ty lk o  m aterj^ału je s t  u tw o ­
rzony. U organ izm ów  ży jących  zjaw iska 
kom plikują się  w  n as tęp s tw ie  istn iejącej 
tu taj p rzem ian y  m ate ry i, pow odu jącej p o ­
b ieran ie  i w y d a lan ie  ciał, b ardzo  ró żn ią­
cych się p od  w zg lędem  sw eg o  sk ładu  
chem icznego . Jed n a k że  w y stęp u jące  u tych 
is to t p rzy śp ieszen ie  w e w zro śc ie  części 
u szk o d zo n y ch  p o zw ala  nam  w  an a lo ­
g iczny  sp o só b  ob jaśn ić o dbyw ające się 
tu taj z jaw iska re g en e racy i i m orphal- 
laxis.

T eo ry a  w zro stu  p o d czas re g en e racy i 
pociąga  za so b ą  tę  k o n sek w en cy ę , że 
częci organizm u, zdo lne  do w zro stu , m ogą 
reg en ero w ać  n ie ty lk o  w ten  sposób , że 
d o rasta ją  do p ie rw o tn e j w ielkości, lecz 
także i w ten  sposób , że p rz y b ie ra ją  ro z ­
m iary  m niejsze, o d tw arza jąc  je d n a k  ca­
łość. P on iew aż p rz ez  m o rp h allax is  z m a­
leńkiego  k aw a łk a  c ia ła  zw ierzęc ia  p o ­
w staje  całkow ite  zw ierzę , n iek tó re  zatem  
s ta re  części, w tym  k aw a łk u  zaw arte , 
podlegać m uszą p ew n em u  zm niejszeniu , 
g dyż w sk u tek  b ra k u  p o b ie ra n ia  w sze l­
kiego p o k arm u  n o w e sk ład n ik i zo s tan ą  
w y tw orzone ze s ta re g o  m atery a łu . W ia ­
domo, że polipy , p la n a ry e  i oslon ice 
w  stan ie  g łodu  m ogą w  b ard zo  znacznym  
s to p n iu  k u rczy ć  się , zachow ując  jed n ak  
p ro p o rcy ę  p o szczegó lnych  części ciała. 
R ów nież rak i, zdo lne  do o dw ro tne j r e ­
g eneracy i szczypców  (o czem  ju ż  by ła  
m ow a w yżej), g ło d zo n e  w  czasie lin ien ia , 
p rzy b ie ra ją  rozm iary  m niejsze i szczypce 
ich zm ierzają  do u trzy m an ia  ró w n o w ag i, 
a w ięc  w idzim y tu ta j zm niejszenie c ia ła  
obok  p ro c esu  w z ro s tu .

Jeżeli k ry sz ta ł kw asu  w innego  um ieś­
cim y w ro z tw o rze  n ienasyconym , zab ez­
pieczonym  od p a ro w a n ia , to zosta je  on 
p rzez  ciecz n ad g ry zan y  i rozpuszczany  
dopóty , d o pók i ro z tw ó r się n ie  nasyci; 
p o zo sta ła  zaś re sz ta  k ry sz ta łu  z k ra w ę ­
dziam i zao k rąg lo n em i od tw arza  po stać  
ca łkow itą , lecz o m asie m niejszej niż ta , 
k tó rą  k ry sz ta ł p o siad a ł początkow o . Zatem  
m am y w  danym  razie  zu p e łn ą  ana log ię  
ze „w zrostem  zm niejszonym " zw ierzą t.

M oże zadziw i to  w ielu , że m ów iąc o r e ­
g en e racy i n ie  u w zg lęd n iam  kom ó rek , jak o  
części sk ład o w y ch  o rgan izm u , lecz ro z ­
p a tru ję  ty lko  ten  o sta tn i, jak o  całość; p o ­
śp ieszam  w ięc zaznaczyć, że  k sz ta łto ­
w an ie  p odczas re g e n e ra c y i o d b y w a  się 
zapom ocą ty ch  sam ych śro d k ó w , ja k  
i podczas no rm alnego  w zrostu ; n astęp u ją  
p o d zia ły  ją d ra  plazm y, im bib ieya (pob ie­
ran ie  w od y ) i t. p. B adan ia  k o m órkow e 
jed n ak  dają nam  klucz do rozw iązan ia  
w y stęp u jąceg o  w  reg en e racy i z jaw iska 
b iegunow ości. H a tsc h ek  p ie rw sz y  zau ­
w ażył, że  c iała  kom órki posiada ją  w y ­
bitn ie  zaznaczoną  b ieg u n o w o ść , że np.
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w kom órkach  n ab ło n k o w y ch  m ożna w y ró ż ­
nić dw ie po w ierzch n ie : p o d s ta w o w ą  i w o l­
ną. Z u r S tra ssen , b ad a ją c  rozw ój A sca ris , 
zau w aży ł, że cen tro so m  i ją d ro , czy  to 
w  b lasto m ero n ach , czy  te ż  w  p ó źn ie j­
szych  k o m ó rk ach  n ab ło n k o w y ch , zn a jd u ją  
się zaw sze bliżej p o w ie rzch n i w olnej. Po 
każdym  podzia le  k o m ó rk o w y m  n a s tę p o ­
w ało  w łaśc iw e  p rzem ieszczan ie  ty ch  u tw o ­
ró w , s ta le  w  pob liżu  p o w ierzch n i w olnej. 
Z u r  S tra s s e n  s tąd  w y w n io sk o w a ł, że 
u tk an ie  n ab ło n k o w e  p o w sta je  w  n a s tę p ­
s tw ie  w zajem nego  p rz y c ią g a n ia  s ię  e le ­
m en tów  k o m ó rk o w y ch , b ieg u n o w o  z ró ż ­
n ico w an y ch , w  tak i sposób , że p o w ie rz ­
chnie p o d staw o w e  sk ie ro w a n e  są w  je d n ę , 
zaś w o lne w  d ru g ą , p rzec iw n ą  s tro n ę . 
P o n iew aż  te  d w a ro d z a je  b ieg u n ó w  u tw o ­
rzo n e  są  z ró żn y ch  pod  w zg lędem  c h e ­
m icznym  m ate ry a łó w , zatem  w  p ro c es ie  
w z ro s tu  k sz ta łto w an ie  n a  tych  p o w ie rz ­
chn iach  w ró żn y  o d b y w a  się  sp o só b ; 
gdy b y śm y  w ięc  przez o d w ró c en ie  k o m ó ­
rek  zm ienili ich p o łożen ie , to  zm ien iony  
zo s tan ie  też i k ie ru n ek  w z ro s tu  o d p o ­
w iedniej części. W  p rz y p a d k u  am p u tacy i 
poprzecznej p o d czas  n as tęp u jąc jrch  p o ­
d z ia łów  kom ó rk o w y ch  e lem en ty  leżące  
na w ie rzch o łk u  ra n y  o d w ra c a ją  się w  tak i 
sposób , że p rzy jm ują  u ło żen ie  p ie rw o tn e , 
to  znaczy , że b ieg u n o w o ść  ich w re g e ­
n e rac je  ściśle zo sta je  u trzy m a n a . Jeże li 
zaś o rg an  zo s tan ie  w zd łuż  p rz ep o ło w io n y , 
n ie jako  rozszczep io n y , to  n a  każdej p o ­
w ierzch n i p rz ek ro ju  o d w ra c a n ie  się  k o ­
m órek  p o stęp u je  do p ó ty , d o p ó k i z p o ­
w ro tem  p ie rw o tn y  w ie rzch o łek  (lecz te ra z  
n a  każdej p o łó w ce) n ie  zo stan ie  w y tw o ­
rzo n y . O trzy m u jem y  w  tak i sp o só b  tw o ry  
p o d w ó jn e .

Jeżeli p u n k tem  w y jśc ia  re g e n e ra c y i są  
m ałe  k aw ałk i o rg an izm u , w ten czas  m o g ą  
czasem  p o w stać  tw o ry  d w u o g o n o w e  lub  
d w u g ło w o w e . D zieje się  to  bez p o d z ia łó w  
k a ry o k in e ty czn y c h , w p ro s t p rzez o d w ra ­
can ie  b ieg u n o w o śc i po szczeg ó ln y ch  e le ­
m en tów  k o m ó rk o w y ch . Ich ak cy a  tw ó rc z a  
d o p ro w a d za  w ięc  do w y p ro d u k o w a n ia  
tw o ró w  ró w n o im ien n y ch  n a  obu  k o ń cach  
osi o rg an izm u . S ą  tą  t. zw . h e te ro m o r- 
fozy b ieg u n o w e . I w te d y  n a  jed n y m  
z b ieg u n ó w  p o w sta je  ten  u tw ó r, k tó ry

zo sta ł odcię ty , zaś n a  d ru g im  zjaw ia  się 
u tw ó r n ieoczek iw any , m ianow icie  n ie  ten, 
k tó ry  fak tyczn ie  b y ł odcię ty , lecz ten, 
k tó ry  odcię to  na  ko ń cu  p rzec iw leg ły m . 
P o d czas  hetero m o rfo zy  b iegunow ej wielki 
w p ły w  w y w ie ra  w y m iar k aw ałk a  re g e ­
n eru jąceg o .

P o k rew n en ii z o p isan em  zjaw isk iem  są 
tw o ry  p o tró jn e , ek sp e ry m en ta ln ie  s tw ie r­
dzo n e  p rzez  B a teso n a  i T o rn ie ra . T w o ry  
te  p o w sta ją  najczęście j w tenczas, g d y  po 
z łam an iu  k aż d a  p o w ie rzch n ia  roz łam u  
ro z p o czy n a  ak cy ę  reg en e racy jn ą . H y p o ­
teza  Z u r S tra s s e n a  o u s taw ian iu  się  e le ­
m en tó w  k o m órkow ych  n a  p ow ierzchn i 
ra n y  o b jaśn ia  nam  z a sa d ę  u s taw ian ia  się 
tak ich  n ad liczb o w y ch  kończyn: p o w ie rz ­
ch n ia  p rze łam u , zw ró co n a  ku p rzedn iej 
części c iała , m a sw e elem en ty  k o m ó r­
k o w e ta k  zo ry en to w an e , ja k  kom órki 
tw ó rcze , leżące  na sam ym  obw odzie . N a ­
to m iast n ap rzec iw  niej leżąca p o w ie rz ­
ch n ia  ra n y  ro zw ija  sw ą  akcyę tw ó rczą  
w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m . R ezu lta tem  tej 
d z ia ła ln o śc i re g en eracy jn e j je s t  u tw o ­
rz e n ie  trzech  o rg an ó w . D w a z nich 
z o ry e n to w a n e  są w  ten  sam  spo só b , 
trzec i m a o ry e n ta c y ę  p rzeciw ną.

W ś ró d  p a ń s tw a  ro ślin n eg o  pod o b n y  
p rzy p ad ek  o p isa ł Nemec, b ad a jąc  re g e ­
n e r a c ją  ko rzen i u V icia i R ic inus. W  k ry ­
sz ta ła c h  ana lo g iczn e  zjaw isko  w y k ry ł 
B au m h au er. R o b iąc  tęp e  w zięcie  n a  
k ry sz ta le  szp a tu  w ap ien n eg o , o trzy m y w a ł 
p rz e su n ięc ie  o d p o w ied n ie j części krjr- 
sz ta łu , k tó ra  ze w zg lęd u  n a  w łasn o śc i 
o p ty czn e  w y k a z y w a ła  o d w ró co n ą  b ie g u ­
n o w o ść  k sz ta łtu . W e d łu g  T sch e rm ak a  
o d b y w a  się tu ta j o d w ró cen ie  m olekuł, 
k tó re  w  d anym  raz ie  p rzy b ie ra ją  n iejako  
zn aczen ie  kom órek .

W ie le  m ógłbym  je szcze  p rz y to c zy ć  
fak tów , b ęd ący ch  w  zg o d z ie  z teo ry ą  
w z ro s tu  p o d czas re g en e racy i, a n iezga- 
d za jący ch  się  z innem i teo ry am i, stw o- 
rzonem i d la  w y jaśn ien ia  teg o  z jaw isk a . 
T ak  np. tw ie rd zen ie , ja k o b y  do szybk iej 
i zu p e łn e j reg en e racy i zdo lne by ły  te 
ty lk o  o rg an y , k tó re  zw ie rzę  ła tw o  trac ić  
m oże, n ie  je s t  zu p e łn ie  u zasad n io n e : p o d ­
czas g dy  tk acze , ślim aki, p asik o n ik i n ie
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m ogą o d tw arzać  ła tw o  u traco n y ch  o d ­
nóży (d o ty czę  to  ty lko  form  zupełn ie  d o ­
rosłych), re g e n e ru ją  je  doskonale  la rw y  
tak ich  ow ad ó w , k tó re  w sk u tek  w aru n k ó w  
sw ego  życia  n ie ty lk o  n ie  są p rzy s to so ­
w ane do ła tw ej u tra ty  tych  o rg an ó w , 
lecz n a w e t od p o czą tk u  p o siad a ją  je  
w s tan ie  zm arn ia łym . Z aznaczyć ró w ­
nież w y p ad a , że cz łonkonog i, zdolne do 
t. zw . au to tom ii, czyli d o b ro w o ln eg o  p o ­
zb y w an ia  się k o ń czy n y  (w  celach o ch ro n ­
nych), re g e n e ru ją  ten  o rg an  i w tedy , 
k iedy zo s tan ie  on  sz tuczn ie  zw ierzęc iu  
o d ję ty  pow yżej teg o  m iejsca, k tó re  je s t  
p red y sp o n o w an e  do p rz e rw a n ia  sku tk iem  
istn ie jący ch  tam  u rz ąd ze ń  specyalnych ; 
odnosi się  to  je d n a k  w o g ó le  ty lko  do 
larw  i ty ch  zw ie rzą t d o rosłych , k tó re  
zdo lne są  je szcze  do w z ro s tu  (raki).

P rzy to cz o n e  fak ty  i ro zw ażan ia  p rz e ­
konyw ają m ię, że re g e n e ra e y a  je s t  ogól- 
nem  p ie rw o tn em  zjaw isk iem  w e w szy s t­
kich trzech  p a ń s tw a c h  p rz y ro d y  w śró d  
form, o d zn acza jący ch  się  zdo lnością  do 
w zro stu ; że g ra n ic e  je j ściśle się  łączą 
z g ran icam i w zrostu ; że jej is to ta  po lega 
na p rzy śp ie szen iu  w z ro s tu  norm alnego . 
P rzy c zy n a  zaś teg o  p rzy śp ie szen ia  sp o ­
czy w a w  d ążn o śc i do s tan u  ró w n o w ag i 
dynam icznej. Jed n em  słow em  reg en e- 
racy ę  o k reślićby  m ożna, ja k o  ąu to reg u - 
racyę, o d b y w a jącą  się zapom ocą n a jp ro s t­
szych  ś ro d k ó w , w łaśc iw y ch  N aturze .

tłum . T adeusz K urkiew icz.

LODOWCE W ANDACH I EKWADORZE.

L atem  1903 r. p rof.  H . M eyer  udał się 
do Ekw adoru ,  d la  p rzep row adzen ia  tamże 
b ad ań  n ad  obecnem  i daw nem  zlodow a­
ceniem  A n d ó w . J a k  w iadom o, od  czasu 
p ierw szych  p o m ia ró w  e lem entów  ziemi 
w P e ru  w końcu  18-go s tu lecia  oraz p o ­
bytu  tam że A . H u m b o ld ta  (1802— 1803) 
p rzedsięb rano  w te  s t ro n y  częste ekspe- 
dycye  przyrodniczo-naukow e; zamało j e ­
dnakże uw zględniano , p rzynajm niej z p un ­
ktu w idzenia nauki dzisiejszej, b ad an ia  
lodowcow e. P rzez  jak iś  czas u trzym yw a­
no naw et, że w A n d a c h  m ięd zy -zw ro tn i­

kow ych niem a p raw dziw ych  lodowców. 
Między innemi należało  w A n d a ch  E k w a­
dorskich  rozstrzygnąć ważną kwestyę, 
a mianowicie: czy w w ysokich  kra jach  
rów nikow ych  również istniał okres lo d o ­
wy. W  poprzedn ich  po d różach  naukow ych  
po Ą fryce  równikowej H. M eyer dowiódł, 
że p o k ry w a  lodow a b y ła  tam  k iedyś 
znaczniejsza; w ykazał on, że w czasach 
geo log iczn ie  n iedaw nych  lodow ce tam że 
(na K ilim andżaro , 6100 m nad  poziomem 
morza) s ięga ły  o 800 m, miejscami naw et 
o 1000 m niżej, niż obecnie , (a w ięc do 
w ysokości— około 3800 m). To wielkie roz­
szerzenie się lodowców na K ilim andżaro  
m ogło  zachodzić jedyn ie  w pleistocenie, 
w ciągu  okresu  dyluw ialnego, a więc w te­
dy, k iedy  i w E urop ie  panow ał okres  lo ­
dowy. „Ponieważ w kró tce  po ogłoszeniu  
m oich badań , pisze M eyer, inni podróżn i­
cy odkry li na  R u n so ro  i K en ii  znacznie 
niżej od  obecnej linii lodowcowej, bo  
w w ysokośc i średnio  4000 m ś lady  d a ­
w nego zlodow acenia  oraz m oreny , po n ie ­
waż dalej w  tam tejszych  jez io rach  bezod­
p ływ ow ych, jak  dowiedziono, poziom  w o­
dy  w okresie  dyluw ialnym  b y ł  wyższy niż 
obecnie, więc, op ie ra jąc  się n ad to  na 
fak tach  m iejscow ego rozmieszczenia ro ś ­
lin, w y c iąg n ą łem  wniosek, że A fry k a  rów ­
nikowa, w ciągu o s ta tn ieg o  okresu  g e o ­
logicznego, czyli dyluw ialnego , posiadała  
klimat, k tó ry  cechow ały  niższa tem p e ra ­
tura, znacznie obfitsze opady, a zatem 
w g ó ra ch  rozwielmożnienie się lodów. Był 
to  ted y  okres  p luw ialny (zwiększonych 
opadów ), w tym  sam ym  czasie panu jący  
w p asach  pozazw ro tn ikow ych  na obu pó ł­
k u lach ”. (H. Meyer: „D er  K il im andscha-  
r o “ , -Berlin, 1900).

O sta tn io  M eyer pow ziął zamiar zb ad a­
n ia  w A n d ach  E kw adoru  w łaściw ości obec­
nej i daw nej szaty śnieżnej i lodowej oraz 
oznaczenia linij śn ieżnych i lodowcow ych, 
poznanie tam że najwyższych pasów  ro ś ­
linności, zebran ie tamtejszej flory, wreszcie 
poczynienie  obserwacyj, zw iązanych z po- 
wyższemi kwestyam i. O bfite  wyniki w y­
praw y, urządzonej w tym  celu n a p ła sk o -  
wzgórze Ekw adorsk ie,  M eyer  zaw arł w wiel­
kiej, świeżo w ydanej p ra cy  („In den Ho- 
chanden  von  Ecuador: Chimborasso, Co- 
to p ax i  u s. w .“, Berlin, 1907), z której p o ­
dajem y niżej n iek tó re  wyjątki do tyczące  
o becn eg o  i daw nego  zlodow acenia  E k w a­
doru  oraz okresu lodow ego  m iędzy zw rot­
nikami w ogóle. Już W d h e lm  R eiss ,  o k rą ­
g łe  30 la t  temu, oznaczył nas tępu jące  linie 
śnieżne:

K ordy liery  W sch. . Str. W scb . 4480  m  Zach. 4660 tu 
K o rd y lie ry  Zach. , „  „  4 67 0 ,, 4 7 1 0 ,,
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U w zględnia jąc  s tro n y  p ó łn o c n ą  i p o łu d n io ­
wą, Reiss  o trzym ał jak o  w a r to śc i  średnie , 
dla K o rd y l ie ró w  wsch. 4620 m, zaś zach o ­
d n ich — 4720 m, dla ca łeg o  w reszc ie  ła ń c u ­
ch a—4670 m. P on iew aż  o p ad y  w A n d a c h  
p rzy b y w ają  w raz  z p a s a te m  ze w schodu  
więc zbocza w sch o d n ie  są  tu  w ilg o tn ie j­
sze od zachodnich .

M eyerow i udało  s ię  s tw ierdz ić ,  że od  
teg o  czasu lin ie  śn ieżne cofnęły  się w g ó ­
rę  conajm niej o 50 m ś rednio; ty m  sp o ­
sobem  znajdują  się one  o b ecn ie  w w y ­
sokości 4700 i 4800 m. L in ia  lodow cow a 
p rz e b ie g a ła  25 la t  tem u  (w edług  R e is sa )  
o 300 m, o becn ie  ty lk o  o 200 m niżej, 
a  w ięc  w w ysokośc i 4500 albo 4600 m. 
O p a d y  śnieżne zda rza ją  się od w y so k o ­
ści 3700 m.

L in ia  śn ieżna i lo d o w a  w E k w ad o rze  
zlew ają się z sobą. L o d o w c e  bow iem  p o ­
s iada ją  tu k szta łt  t. zw. „ lo d o w co w  fir- 
n o w y c h “ , ró żn iący ch  się od ty p u  a lpe j­
skiego, p o d o b n y ch  raczej do ty p u  lo d o w ­
ców p łaskow zgórz  sk an d y n aw sk ich  lub 
do typu  zw an eg o  lodem  lądow ym . W ie l ­
kie lodow ce  znajdują się ty lko ' n a  s t ro ­
nie w schodnie j  K o rd y l ie ró w .  P ó łn o cn o -  
w schodni lodow iec C him borasso ,  n a jw ię ­
kszy n a  tej górze, je s t  za ledw ie 3 Jem 
długi, a 1 Jem szeroki.

R e is s  oznaczył w y so k o ść  dolnej linii 
lodowcow ej w K o r d y l i e r a c h  w sch . n a  
4300 m, zach o d n ich — n a  4450 m, w yso k o ść  
ś red n ia  w K o rd y l i e r a c h  — n a  4360 m  
(k rańcow e w a r to śc i  wynoszą : na  A n tisa -  
n a —4620 m, n a  A l ta r— 3980 m).

W czasie okresu  lo d o w eg o  lin ia  
śnieżna, jak  w n ioskow ać  m ożna z w y d rą ­
żonych, przez lodow ce zag łęb ień ,  t. zw. 
, ,kar“ , oraz z łań cu ch ó w  m o ren o w y ch ,  
p rz eb ieg a ła  w w ysokośc i 4200 —  4250 m. 
Z akończenia  lodow ców  s ięg a ły  do 3800 — 
3700 m. Z atem  linia śn ieżna  sp u śc i ła  się 
od ow ego  czasu (o s ta tn ieg o  okresu  lo d o ­
w ego) na  dó ł  o 500— 600 m, l in ia  lo d o w ­
c o w a— o 800 — 900 ni. W  okres ie  tym  
nie ty lko  zachodziły  o p a d y  obfitsze, ale  
p a n o w a ła  rów nież n izka  te m p e ra tu ra  (dla 
E k w a d o ru  średn io  o 3 s topn ie  niższa od 
obecnej).

N a  K il im a n d ża ro ,  k tó reg o  zbocza 
zachodn ie  i p o łu d n io w e  najbardz ie j  są 
zlodow acone, linia lo d o w co w a  obecn ie  
znajduje się w w ysokośc i  4880 m, w c ią ­
gu okresu  lo d o w eg o  p rz e b ie g a ła  o 1000 
w niżej, zaś linia  śn ieżna— o 500 m. N a  
K e n i i  w a r to ść  ty ch  o s ta tn ic h  p rzesun ięć  
w ynosi p o d o b n ie  900— 1000 tn oraz 450 — 
500 m. T ak ie  sam e l iczby  p rzy jąć  m ożna 
d la  P e r u  i Boliwii, w reszcie  an a lo g iczn ą  
dep re sy ę  w ykazują s tan  w ody  w w ielkich 
jez io rach  wysokiego p ła sk o w z g ó rza  w e ­

w ną trz  A ndów . S tą d  wniosek ogólny, 
że od okresu  dy luw ia lnego  linia śnieżna 
w p as ie  m iędzyzw ro tn ikow ym  obniży ła  się 
o 5 0 0 — 600 m. D la  w ie lk iego  obszaru  
pó łn o cn o -am ery k ań sk ieg o  (po obu s t ro ­
n ach  40-ego s topn ia  szer. półn.) w artość  
d ep resy i  powyższej w ynosi 1000 »/, dla 
P iren e jó w — 1100 »», d la  A lp —1250 m. Za­
tem  przesun ięc ie  się linii śnieżnej od  
czasów o s ta tn ieg o  z lodow acen ia  w ynosi 
w pas ie  m iędzyzw ro tn ikow ym  o 600—700 
tu mniej, niż poza zw rotn ikam i, gdzie  
linia ta  p rzesunę ła  się n a  w ysokość  mniej 
więcej jed n ak o w ą.

(M eteor. Z eitschr. 1907, V.)

L. H.

Kronika naukowa.

— N ow e e lem en ty  i efem eryd y  k o ­
m ety  1907 r. W  nr. 4201 czasopism a 
„A stronom ische  N a c h r ic h te n ” (20. IX .  
str. 15) p o d an o  n as tęp u jące  e lem enty  obli­
czone d la  k o m ety  1907 r. przez p. K r i-  
tz in g e ra  na  p ods taw ie  obserw acy j,  do k o ­
n an y c h  w dn iach  15 czerw ca, 20 lipca 
i 28 sierpnia:

T =  1907 w rzesień  3,9792 M. 1 ', Berlin
0 0  — 294° 21' 37 ,7" |

U =  143° 2' 33,7" 1907,0
i =  8" 58 ’ 6 ,1" )

log  q =  9 ,709(i63 .
w. w.

— P rądy w odne w  oceanie W ielkim .
Czasopism o uN a tu r e ” zamieszcza w ia ­

dom ość, p o ch o d z ącą  od p. W o o d -Jo n esa  
z Enfield, że 15 l is to p ad a  1905 r. wrzucił 
w  m orze  k ilka  zakorkow anych  bu te lek  
koło  ato llu  K o k o so w e g o  n a  ocean ie  W ie l ­
kim (12" 04' 24" szer. południow ej i 95° 
55' 19" d ługośc i  w schodniej) .

W  bu te lk ach  zna jdow ała  się prośba ,  
ab y  zn a lazca  zaw iadom ił p. W o o d -Jo n esa  
o m iejscu i czasie znalezienia. J e d n a  b u ­
te lk a  w y ło w io n a  zos ta ła  27 m aja  1906 r. 
u b rzeg ó w  B ra r y  w e włoskiej części kraju 
Som ali  (i° 06' 08" szer. półn. i 44° 01' 52" 
dług. w schodniej) ,  a d. 11 czerw ca  r. e. 
w tem  sam em  miejscu znalazła się d ru g a  
bu te lka .  F a k ty  pow yższe dow odzą  ist­
n ien ia  s ta łych  p rądów  m orsk ich  w tej 
części oceanu  W ie lk ieg o .

W iad o m o śc i  o znalezieniu obu bute lek  
d o s ta rczy ł  p. W o o d -Jo n eso w i rezyden t 
włoski w kraju  Somali, kap itan  G. P iazza.

w. w.
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— O d ż y w ia n ie  s ię  z a ro d k ó w  ro ś l in ­
nych . Co do kw esty i w zrostu  izo low a­
nych zarodków  ro ślin n y ch  panują dw a 
sprzeczne p o g ląd y . Jed n i uczeni (Sachs, 
H ab erlan d t i inni) p rzypuszczają , że p o ­
karm  zapasow y, znajdujący  się w n as ie ­
niu, je s t n iezbędny  d la  rozw oju zarodku 
i w ykszta łcen ia się je g o  w d o sk o n ałą  ro ­
ślinę. Inn i zaś uczeni (B łociszew ski, 
Hannig", B row n i M orris) są  w ręcz od ­
m iennego zdania . W e d łu g  n ich  pokarm  
zapasow y m a n a  ce lu  w zm ocnienie ro ­
ślinki k iełkującej, a w ięc je s t jak b y  śro d ­
kiem ochronnym . P o g lą d  swój uczeni ci 
op iera ją  na  fakcie , k tó reg o  do starczy ły  
dośw iadczenia, że zaro d k i izo low ane zdo­
łano w y h o d o w ać na sztucznej odżyw ce, 
a naw et d o prow adzić  do k w itn ięcia  i w y­
dania nasion  D ośw iadczen iom  tym  je d ­
nak m ożna zrobić pow ażny  zarzut, m ia­
nowicie, że na  sztucznem  podłożu od- 
żywczem  rozm nażają się liczne b ak te ry e , 
k tóre w yw ołują ró żn o ro d n e  p rzem iany  
chem iczne. W o b e c  te g o  n iep o d o b n a  do­
kładnie określić , jak ie  su b stan cy e  pożyw ne 
zarodek p o b ie ra  z pod łoża. Ś tin g l w do ­
św iadczen iach  sw oich, p o dobn ież  jak 
Brown i M orris, s ta ra ł się usunąć w spo­
m nianą n ied o k ład n o ść . Jako  pożyw ki 
używał b ielm a, o ile m ożna nieuszkodzo­
nego, a jed n o cześn ie  usuw ał z pew nego  
nasien ia jed y n ie  zarodek , a na jeg o  m iej­
sce p rzenosił izo low any zarodek  z innego.

W  dośw iadczen iach  sw oich S tin g l ani 
razu n ie zdołał w y hodow ać ro ślin y  n o r­
m alnie rozw inię tej 7. zarodka, zupełnie 
pozbaw ionego b ielm a. Z arodki, zao p a ­
trzone sztucznie w bielm o, rozw ijały  się 
czasem  w ro ślin y  doskonałe , lecz ty lko 
w w yjątkow ych  ra zac h  o s iąg a ły  stop ień  
rozwoju, w łaśc iw y  osobnikom  w yhodo­
w anym  z n as ien ia  n o rm aln eg o . B adan ia  
więc S tin g la  p rzem aw iają  n a  korzyść p o ­
g lądów  S ach sa  i H a b e rlan d ta .

(N a tu rw . Rund.)
Cz. St.

— P rz e m ia n y  o w a d ó w . S tu d y a  nad  
rozpadem - i znikaniem  pew nych  tkanek  
w ciele  ow adów  w czasie m etam orfozy  
doprow adziły  jed n y ch  uczonych  do p rze­
konania, że m ięśn ie i inne tkank i u legają  
pożarciu  przez c ia łk a  k rw i (fagocy ty ), 
w ed ług  zaś innych  uczonych  fag o cy to za  
w ty m  razie  m a ty lk o  p o d rzęd n e  zna­
czenie, a lb o  naw et żad n eg o , a usunięcie 
tkanek  o d b y w a się d ro g ą  w essan ia  lub 
straw ienia .

N ow e b ad a n ia  S. M etaln ikow a rzucają 
św iatło  n a  n iek tó re  zag ad n ien ia  m etam or­
fozy ow adów . U czony ten  w d ośw iad ­
czeniach sw oich  zapom ocą in jekcyi do

krw i ow ada karm inu  lub innego  barw nika 
o siąg ał to, że m ógł z ła tw o śc ią  o b se r­
w ow ać w ędrów kę leukocy tów  po  ciele 
ow ada.

O bserw ow ał on m ianow icie ro zp ad  je ­
lita  u g ąsien icy  m oty la  G a le ria  m elo- 
nella  przed  jej p rzeobrażen iem  się w po- 
czw arkę. W idzia ł jak  n iezliczona ilość 
leukocytów  uw ijała się m iędzy poszcze­
gólnemu kom órkam i m ięśniow em i je lita , 
a następn ie  zauw ażył g ro m ad n e  p rzed o ­
staw anie się ich  do kom órek, k tó re  s to p ­
niow o by ły  pożerane  przez leukocy ty .

B adaniom  h isto log icznym  tow arzyszy ły  
rów nież dośw iadczen ia fizyologiczne. B a­
dacz zadaje p y tan ie , jak ieg o  rodzaju  p rze­
m iana odbyw a się w kom órkach  m ięśn io ­
wych przed  ich rozpadem ? „C zy n ie  m am y 
czasem  tu do czynienia z nekrobiozą?... 
Czy nie następu je , być może, w tym  przy­
padku za trucie  dw utlenkiem  w ęg la  lub 
jak iem iś specyficznem i toksynam i, k tó re  
w tym  w łaśnie czasie pow sta ją  we krw i 
ow ada?”

D ośw iadczen ia , isto tn ie, w ykazały  o b ec­
ność toksyn  specyficznych, poniew aż za- 
s trzykn ięc ie  krw i s ta ry ch  g ąsien ic  g ą s ie ­
nicom  m łodym  w yw ołało  w idoczne za­
burzenia u ty c h  o sta tn ich , m ianow icie 
rodzaj ubezw ładnienia, k tó re  ustępow ało , 
skoro  ty lko  znów zastrzykn ięto  g ąs ien i­
com  ubezw ładnionym  krew  m łodych . 
D alsze b ad a n ia  św iadczą, że za truc ie  
krw i u g ąsien ic  następu je  na dw a 2—3 
dni p rzed  ich  p rzeobrażen iem  się w po- 
czw arkę. N ależy  przypuszczać, że dla 
każdego  g a tu n k u  is tn ie ją  to k sy n y  spe- 
cyalne, dzia ła jące  w pew ien  sposób  o k re ­
ślony.

In jek cy a  n ie w yw ołuje żadnych  skut­
ków, jeżeli k rew  za tru ta  b y ła  w ystaw iona 
w c iąg u  pó ł godziny  n a  dzia łan ie  tem ­
p era tu ry  w ynoszącej 60°.

P o  p rzeobrażen iu  się g ąsien icy  w po- 
czw arkę krew  za traca  w k ró tk im  czasie 
w łasnośc i toksyczne.

(N atu rw . R und .)
Cz. St.

o  zirj a  i t o  ś  c i .

— U k łó c ia  p s z c z ó ł  i r e u m a ty z m . P ro ­
feso r un iw ersy te tu  oksfo rdzk iego  E. W . 
A in ley  W a lk e r p rzep row adza w czaso­
piśm ie „N atu rę" an k ie tę  w celu w yjaś­



688 W S Z E C H Ś W IA T N° 48

nienia, czy istnieje jak i  związek m iędzy  
ukłóciem  pszczoły  a  reum atyzm em . W  wielu 
bowiem  k ra jach  s p o ty k a  się b a rd zo  roz- 
powszenie m niem anie , że uk łóc ia  pszczół 
działają jak o  p re z e rw a ty w a  i jak o  le k a r ­
stwo od reum atyzm u. R o z s t rz y g n ię c ie  tej 
k w esty i W a lk e r  uw aża  za  w ażne  n ie ty lko  
z o g ó lnych  w zg lędów , lecz i z pow odu  
przypuszcza lnego  związku m iędzy febr:} 
reum atyczną ,  a n ad m ie rn em  w ytw arzan iem  
w ciele ludzkiem kw asu  m ró w czan eg o  
(s tanow iącego  c zę ść  sk ład o w ą  jadu  
pszczoły) [Brit ish  M edica l J o u r n a l  19. 
IX .  1908 i 25 m aja  1907].

P ro f .  W a lk e r  p ros i  w szystk ich  posia­
d a jący ch  jak ieko lw iek  w iadom ości w tym 
względzie, o daniu  mu odpow iedzi na  n a ­
s tępu jące  py tan ia ,  a m ianowicie:

1) czy piszący sp o ty k a ł  się z tw ie rd ze ­
niem, że ukłócie pszczoły  zapobiega 
i leczy reumatyzm?

2) czy znane są  komu przypadk i,  aby 
w yleczenie się z reum atyzm u p rz y ­
p isy w an o  ukłóciem  pszczoły?

,3) czy kto zna osoby  c ie rp iące  na reu ­
m atyzm  pom im o, że często w y s ta ­
w ione  są n a  ukłócie  pszczół?

(N atu rę  3. X. 1907). W. W.

3 U L E T Y I T  M ETEOR OLOG IC ZNY
ZA C ZAS OD DNIA 11 DO DNIA 20  PA ŹD Z IERN IKA  1907 R.

(Ze sp o s trz e ż e ń  n a  S tacyi m eteo ro log icznej p rz y  M uzeum  P rz em y słu  i R oln ictw a w  W a rsz a w ie ).
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B a ro m etr red. 
do  (j° i n a  cięż 
kość; 700 łMm-j-

T e m p e ra tu ra  w s t .  Cels.
K ierunek  i prę .lk , 

w ia tru  w  »(,|sek.

Z ach m u rze­

nie (0  — 10) 1 « 2 aV) 0

mm

U W A C I

7 r. 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Najn. 7 r . 1 p. 9 w . 7 r. 1 p . 9 w.

1 1 53,5 5 1,3 56,3 13,8 22,4 15,0

I

2 3 .2 12,7 SE, W 4 N W , e  1 0 9 10 a

12 58,0 58,0 57, J 11,4 18,8 15,5 19,4 10,4 N W , w 3 W , 0 1 0 0 3 —

13 56,9 55,9 53,9 12,1 19,7 14,4 19,7 9,5 O E s s e 5 0 2 0 1 1 —

1 4 52,0 50.5 48,5 10,5 18,5 15,8 20,0 9,0 E j e 5 E j 0 1 0 3 1 — -C\. a.

15 48,0 46,4 47,4 12,0 2 ’ ,6 16,4 22,4 11,3 NEa S E la s e 7 0 1 0 5 3 - /

16 47 ,0 48,1 48,9 14,6 19,4 15,5 10,5 12,0 s e 4 R , e 5 10 0 6 1 —

17 47,8 47,7 49,2 13,2 ‘21,6 14,7 21,7 11,8 E , S E |7 SE|-j 0 1 0 3 9 - J  a. p

18 4<J,7 51,3 5.3,5 11, t 1«,8 14,6 20,7 10,4 E , SE, Ea 0 3 10 3 —

19 54,7 55,2 56,4 9,6 18,7 15,4 20,4 9,3 SEC SE,, SE,, 0 8 0 5 1 -

20 50,9 54,8 56,8 9,7 17,2 13,0

1

18,0 9,0 E, e 3 s e 9 0 2 0 1 2 —

Ś red­
nie 52,5 52,2 52,8 1 1°,8 1 9 '\8 15,"0 j 2 0 ',5  j 10°,5 4 ,0 6,5 6,7 3,0 4,3  T  3,4 —

S tan  średn i b a ro m e tru  za  d ekadę: '/s (7 r . — 1 p. —  9 w .) =  752,5 mm
T em p e ra tu ra  ś re d n ia  z a  dekadę: ‘/4 (Ir.  — 1 p. —  2 X  9 w .) =  15°,4 Cels.

Sum a o p adu  za  dekadę: =  — mm

T R E Ś Ć :  O śnie  zim ow ym  (re fe ra t o d czy tan y  n a  posiedzen ia  „K o tka  re fe ra tow ego*  w  „T o w arzy stw ie  
Biblioteki U czn iów  m edycyny  U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o ‘ dn ia  1 lu tego  1907 r.), p rzez  A dam a W rz o sk a . — 
A kty n o au to g rafia  i fo techia (dokończen ie), p rz e z  Z y g m u n ta  K lonow skiego . —  J. P rzy  b ram . R egeneraeya ja k o  
jedno lite  z jaw isk o  w  trzech  p ań s tw ach  p rz y ro d y  (dokończen ie), tłum . T ad eu sz  K urkiew icz. —  Lodow ce w  A n­
dach i E k w ad o rze , p rzez  L. H. — K ron ika  n au k o w a . —  R ozm aitości — Buletyn m eteorologiczny.

W y d a w ca  W .  "WRÓBLEWSKI. R ed ak to r BE. ZNATOWICZ.
D ru k a rn ia  A. T . Je z ie rsk ieg o , N ow y-Sw iat Nr. 47. T elefon  56-80.




